
Nr. 263. We Lwowie Piątek dnia 22 Września 1899 r. Bok XXX

Ogłńtzeila przyjanją w* Lwewla
B .n r*  A d m in istra c ji .D iia n n ik a  P o lsk ieg a * , piat 

Mariacki I. 6 i 7 i B iu ro  d iien n ik ó « r  Ludwik* 
P lo h n a  olica Karola Ludwika 1. 9.

w* Wiedaiu: pp. Haasensteia & Yogler, (Otto łtaasi, 
H. Dnkts, H. Schalek, A. Oppelik’* Nach., Rudolf 
Mosse i J. Danacbarę; w Paryiu: C. Adam 83 
n e  de Yareaae.

Ofłasiania przyjmują i i ;  aa oplati 1 0  ceutów od jadnsge 
wierna drobnym drukiem (petit).

D niw ienia e ślubach, zaręczynach i iune prywata* 
komunikaty po kronice za jeden w ienz 0 0  ct.

P.rwatnr korespondencje 1 0  i aekrologja 0 0  centów ed 
w ie m .  -

Drobae ueioaeaia 1%  centa ed wyrazu. Pomiowskaait 
i sklepy pe 1  ct. od wy>aiu.

Raklaay w rabryoa Nadaałaaa 30 ct. ad wlartza- wychodzi codziennie nie wytaczając jfiedziel i świąt n godzinie &  rano

Przedpłata wyaosl v:s Lwewla:
K senie 18 zL — półrocznie 9. zJ — kwartalnie 4 it. 

50 ct. miesięczni* 1 zl. 50 ct., za przeeytkę dc 
doaau dopfau-v zię 20 ct. miesięcznie.

S pr; tytką pocztową w państwie austrjackiem, rtcza-. 
'i i z . — półroczni* 12 zl. —■ kwartalnie 6 »  — 
miesięcznic 2 zt 

przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec roczni* 
50 marek — kwanalnie 12 marek 50 feoigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 30 
frauów  — kwartalnie 20 franków

Jiiers R ed ak cji ,L&ennika Polskiego*, plac Harjael 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p is ó w  R e d a k c ja  n ie  z w r a c a

Nbfliar „DzItuE** Pelakiapa" >:Mztuje •  et

List z Wiednia.
Wiedeń 20 września.

Sjtnacja tak jest naprężoną, ż« trudno 
dziś bawić się w polityczne proroctwa. O roz
wikłaniu sytuacji w najbliższym czasie, mówić 
nawet zresztą nie można, co najwyżej więc na
stąpić może chwilowa zmiana. Logika faktów 
każe przypuszczać, że taka zmia ta nastąpićby 
mogła tylko na korzyść prawicy, czują to Niemcy 
czują, że rząd lewicy byłby jednodniówką, po któ
rej pozostałaby tylko ćntieszność i dlatego, pod 
pozorem informacji z dobrego źródła, sami pod
suwają myśl gabinetu urzędniczego. Żeby zaś 
takiego gabinetu z góry u prawicy nie dyskre
dytować, dają niewyraźnie do zrozumienia, że 
lewica i w takim wypadku nie sfolguje z ob
strukcji.

W obec tego parcia ku rządom urzędniczym, 
warto w czas zastanowić się, czemby takie rzą
dy były wobec naszego iraju. Przedewszystkiem  
ze stanowiska czysto konstytucyjnego sądząc, 
dochodzimy do wniosku, że gabinet urzędniczy, 
który nie wyszedł z parlamentu i na parlamen
cie się nie opiera, w uiczem nie różni się od 
rządów paragrafu czternastego. Niema też w świę
cie państwa rzeczywiście konstytucyjnego, gdzie 
możncbj parlamentowi taki narzucić gabinet. 
Jako prawdziwi i żarliwi obrońcy konstytucji, 
obstawać musimy przy tern , by ta co do 
ducha i co do litery była wykonywana k om 
promisów pod tym względem nie znamy, dla 
□as rządzić musi większość i tylko więnszość, 
a gabinet musi być tej większości wyrazem. 
Tyle ze stanowiska konstytucyjnego.

L  stanowiska interesów krajowych, ró
wnież energicznie wystąpić m usimy przeciwko 
gabinetowi urzędniczemu, chociażby był on tyl
ko przejściowym. Mówi się wprawdzie w Au- 
strji o gabinecie urzędniczym, w rzerzywistości 
jednak bywa tc gabinet niemiecki. Niemcy m o
gą na nim tyiko zyskać, bet bez względu na 
większość oddają wLdzę w ręce swoich, czyli 
będąc w mniejszości w legislatywie, de fac'o 
sprawują egzekutywę. Nie ubliżam bynajmniej 
wyższej biurokracji austrjuckiej, przeciwnie, 
wiem i uznaję, że w jej szeregach mieści się 
rały zastęp i talentów i charakterów, ale wszyst
ko to są Niemcy i to Niemcy przeważnie 
jaszcze ze szkol / centralistycznej i raczi j ubli
żyłbym im przypuszczeniem, że na fotelach mi
nisterialnych zs-prą się przekonań i narodowości. 
Jeden Polak lub jeden Czech nie zmieni cha
rakteru takiego gabinetu, i i  n  zaś odegra nie- 
miłą rolę, pokrywając nazwiskiem i podp s< m 
postępowanie i czyny niemieckiego rządu.

Kraj nasz, od chwili rozbioru aż do nada
nia ma autonomji, systematycznie jako Hinter- 
mad ekonomicznie zaniedbywany, potrzebuje do 
podźwignięcia się życzliwej opieki rządu, któ
ryby te stosunki uznawał i z nimi się liczył. 
Ślepe wykonywanie litery ustaw nie wystarcza, 
po gabinecie urzędniczym zaś niczego innego 
spodziewać się nie można. Urzędnicy są m ze 
oa ślepego stosowania ustaw, ale rząd parla
mentarny jest od tego, by te ustawy stoso
wnie do kraju i ludzi indywidualizować, a to 
szczególnie w Austrji, gdzie na jedną modłę 
ukuto ustawy, przeznaczore są dla tak różnych 
krajów, stosunków i ludzi. Ktokolwiek z Gilicji 
miał w biurach miniaterjalnych do załatwienia 
jaką sprawę kraiową, powiatową, czy gminną, 
wie, jak mato spotyka się tu życzliwości, cóż 
dopiero, jeśli ustanie jaki taki wpływ z góry i 
jeśli ten sam urzędnik zasiądzie na fotelu mi
nister jalnym?

Nie: Koło polskie z pewnością nie da s<ę 
□a taką plewę złaprć, a zgoła już nie dopuść' 
do tego, by ktckol dek z jego grona służył ga
binetowi urzędniczo-niemieckiemu za płaszczyk 
wobec Galicji. Program Koła jasno przez jego 
prezesa zaznaczony, będzie też niewątpliwie co 
do joty wykonanym. (r .)

Parlamentarny rząd prawicy.
Sygnalizowany telegraficznie artykuł T ester  

L loyda  — p ó^a wybitnego męża stanu z p r a 

w i c y ,  a jak P olitik  praska się domyśla, jest 
nim dr. B i l i ń s k i  — pt. .Naturalne rozwiąza
nie przesilenia*, zna la >1 zupełny akces w Politik, 
Która też zaznacza, że w t y m  s a m y m  d u c h u  
od chwili upadku hr. K. B a  d e n  i eg  o zawsze 
przemawiała. Mianowicie sutor tego artykułu 
oświadcza się za  p a r l a m e n t a r n y m  r z ą 
d e m  p r a w i c y ,  który jeden jedyny zdołałby 
dzisiaj przywrócić ład w stosunkach politycznych 
i parlamentarnych. Rozwiązaniem tedy przesi
lenia byłby rząd parlamentarny z lona pra
wicy, z programowo opisanem z o b o w i ą z a 
n i e m :  uwzględnienia uzasadnionych postula
tów narodowościowych i innych, nietylko samej 
w ięis/ośc i, ale t a k ż e  m n i e j s z o ś c i . . .  .Z w y
czajem bywa w Austrji — powiada autor po
między innemi — że n a s a m p r z ó d  staje u 
steru ministerstwo, a potem dopiero ogląda się 
ono za większośeią, któraby je popielała. Gdyby 
ta metoda kłóciła się jedynie z doktryną kon
stytucyjną, byłoby pól biedy, — wszelakoż dzi
siejszy stan Austrji okazuje nam namacalnie 
jej skutki.

I o p o z y c j a  teraźniejsza hołduje jej pono, 
domagając się zmiany systemu, zamiast raczej 
domagać się, aby jej uzasadnione postulaty 
jpelnione zostały przez m o ż e b n y  w danej 
chwili rząd większości. Z miejsca też staje ona 
okoniem przeciw rządowi autonomistycznemu, 
jakkolwiek taki rząd byłby i konstytucyjnie i 
parlamentarnie j e d y n i e  w ł a ś c i w y ,  a n o r 
malne tegoż ustanowienie i funkcjonowanie, uto
rowałoby ostatecznie drogę do przyszłego gabi
netu n a  p o d s t a w a c h  n i e m i e c k o  - p o s t ę 
p ó w  y c h. (Gzy to ma znaczyć, że w przyszłości 
N i e m c y  z o p o z y c j i  w ten sposób mogliby 
jednak po autonrmistach przyjść do steru w 
Austrji? Wyznajemy, że ten zwrot jest dla nas 
dość niejasny i dziwi nas, że P olitik  przytacza
jąc go, nic zaopatrzyła go rd siebie choćby py
tajnikiem... P rz. R ed.) Opozycja ogląda się na 
większość, podczas gdy ta od dawna już istnie
je — co prawda skutkiem braku rzeczywistego 
życia parlament, m ego nie może ona spełnić 
zadań swoich. Każda bowiem większość par
lamentarna ma przedewszystkiem o b o w i ą z k i ,  
a dopiero p ó ź n i e j ,  w miarę spełnienia tam
tych, jakieś n r a w a .  Zupełnie odwrotnie, jak 
opozycja

M a m y  t e d y  w i ęk s z o s ć ,  dość silnie spo
joną na podstawie autcnomji i równouprawnie
nia narodowościowego i z jej lona należy utwo
rzyć rząd parlamentarny. Nic mamy tu wcale 
□a myśli arządu parlamentu,* jak próbę tego 
niefortunną uczyniono w czasach koalicji. Człon
ków rządu większości, n i e  p o  w i n n e  w bez 
celowym chaosie mianować stronnictwa, lecz 
ściśle konstytucyjnie i swobodnie sama Łorona, 
na przeustawienie desygnowanego prezydenta 
ministrów. Powinni zaś pochodzić z szeregów  
większości — wszelakoż nie w tym celu, ażeby 
zabezpieezyć odnośnym stronnictwom b e z p o 
ś r e d n i  w p ł y w  n a  r z ą d y ,  lecz, aby stwo
rzyć stosuuek wzajemnych obowiązków pom ię
dzy rządem, a temi stronnictwami. Podczas, gdy 
do tej pory rząd .opierał się* na większości, 
t. z. od wypadku do wypadku — w zamian za 
ustępstwa — k u p o w a ł  s o b i e ,  a nie zawsze 
w  sposób moralny, większość, na której nie 
mógł polegać bezpiecznie, bo ora nie była dteó 
zobowiązaną — to g a b i n e t  w i ę k s z o ś c i  
byłby poprostu zobowiązany rządzić w duebu 
jej zasad. A w i ę k s z o ś ć  t a  z e  s w e j  s t ” o-  
ny  m u s i a ł a b y  b e z w a r u n k o w o  i w ó w 
c z a s  i ś ć  z a  n i m ,  g d y b y  i n t e r e s y  p a ń 
s t w o w e  i s p r a w i e d l i w o ś ć  n a k a z y w a 
ł y  m u  c z y n i ć  u s t ę p s t w a  n a  r z e c z  
m n i e j s z o ś c i .

\ i  dzisiejszej chwili ustanowienie takiego 
r z ą d u  w i ę k s z o ś c i  miałoby dla państwa i 
dynastji tę olbrzymią korzyść, że stronnictwa 
prawicy, przyrzeczeniem rządu uspokojone co 
do k i e r u n k u  ustawodawstwa i administracji, 
z g o d z i ł y b y  s i ę  n a  z a r z ą d z e n i a ,  uwa
żane przez rząd jako niezbędne gwoli u c i s z e 
n i a  o p o z y c j i  riemieckiej. 2e  następnie, 
zwłaszcza reprezentanci narodu czeskiego, chę
tnie zb.żyliby te ofiary narodowe, jakie rą ko

nieczne dla zadowolenia narodowego poczucia 
Niemców. Owóż na takie atrybucje nie mógłby 
wcale liczyć bezbarwny gib iaet urzędniczy i dla 
tego należy się spodziewać, żo również opozycja 
stanie raz przecie ns ściśle parlamentarnym i 
konstytucyjnym gruncie. Znaczy to, iż zamiast 
pytać o o s o b y  i n a r o d o w o ś ć  misiątrów, 
będzie pytała o ich p r o g r a m  i c z y n y ,  
a w powołaniu do składu rządu nie Niemców, 
acz osobistości szczerze po austrjacku m yślą
cych, nie będzie widziała nieznośnego .ucisku*  
dla niemieckiego u m v  a narodowego

Dalsze wywody autora artykułu pomijamy 
dla braku miejsca. W tern zresztą, cośmy tutaj 
przytoczyli, je&i zupemto dostatecznie zaznaczony 
kierunek jego myśli, zupełnie jasno jest wypo
wiedziane, jaki rząd i dlaczego trki, a nie inny, 
ma w teraźniejszej dobie i powinien mieć szanse 
skutecznej działalności. Jak wiemy z telegrafo
wanych nam już glosow prasy opozycyjnej, 
przyjęła ona projekt .rządu p&ilamentarnego 
prawicy* z  pewną — dość nawet zrozumiałą 
z ich punktu widzenia — dozą sceptycyzmu. 
Pp. W olf i Schoenerer pono nie zorientowali 
się jeszcze, co mają z tym fantem zrobić.

Następca bar. Willamowitea.
Jak wiadomo, prezes naczelny rządu w Księ

stwie Poznaóskiem baron Willamowitz ustępuje ze 
swej posady, k órą zajmował przez lst ńedrr , a ja
ko domniemanego jego następcę wymieniają dzień 
n<ki i erlińikie p. Bittera, dawniejszego prezesa re- 
jencji opolskiej, obecnie zaś podsekretarza stanu w 
ministerstwie spraw wewnętrznych. Pcdobno kandy
datura p. Bittera ma być jadyną, z którą na se-jo 
liczyć się należ*; mówimy podobno, bo dotąd nie 
ma ż idnej pod tym względem pewności. MonacLijaka 
A llg. Ztg. pizze, że Niemcy mogl.by się cieszyć, 
gdyby p. Bitter został naczelnym prezesem w Pozna
niu, ponieważ ze swego pobytu na Szląsku zna bar
dzo dobrze stosunki i wystąpiłby energicznie: prze
ciwko .polak.m pretensjom*. Voss. Ztg. również 
chwali jego .silną rękę*, która nie pozwoliła wy
bujać .narodowo-polskim  zakusom* na Górnym 
Szląsku.

Inni znów, którzy znają p. Bittera bliżej oso
biście, twierdzą, że w gruncie rzeezy nie jest nie
przejednany':] wrogiem Polaków, że niejedno jtgo  
aotipolskie wystąpienie spowodowane było błęduemi 
o ruchu polskim inform acjam i, że jest to człowiek 
o szerokich poglądach, który jakkolwiek energicznie 
popierać będzie pruską ideę państwową i tok zwaną 
rację stanu, jedoakże nie jest zwolennikiem drobnych 
małodusznych udręczeń, tak zwanego .kłucia szpil
kami*.

m i Pras.
FoznaA 17 września.

Wydalenie naczelnego redaktora poczytnego ty
godnika P raca , p. dra Kazimierza Rnkowskiigo - 
oto najnowszy objaw polityki antipolskiej rządu pru
skiego. Wydalenie to, przypominające bezwzględno
ścią swą najgorsze czasy bisnaackowskiej ery, na
stąpiło zupełnie nagle i niespodziewanie tak, że tru
dno połączyć je  w związek przyczynowy z wypadkami 
bieżąc j  polityki.

Przedewszystkiem słów kilka o ofierze rugów 
pruskich Dr. Kazimierz Rakowski był w Księstwie 
poniekąd gościen. Urod ony i wychowany w Kró
lestwie, I«ta uniwersyteckie spędził w Niemczech i 
w Berlinie uzyskał stopień doktorski za świetną swą 
rozprawę , o własności z:emąkiej w dawnej P, Isce*. 
Od lat czterech pracował na n<wie dziennikarskiej, 
to jako korespondent pism rozmaitych, to jako 
współzałożyciel i k ęrownik D ziennika Berlińskiego, 
to jako wyaawca własnego czasopisma ekonomiczne
go, a wreszcie jako naczelny redaktor pogańskiej 
Pracy, tygodnika bardzo popularnego i wpływo < go 
w Wielkopolsce. Niezmierna łatwość pióra obok wy- 
kw intm j czystości języka, wolnego od wszelkich, tu 
nieftt.ty tak częstych germauizmów, przytem tempe
ram ent dziennikais i i krewkość wrodzona cecho 
wały zawsze jego artykuły polityczne i ekonomiczne, 
które podpisywał nazwiskiem Kazimierza Radwana.

Uchodzi! tu za siłę, której z czasem przezna
czona była najpoważniejsza rola polityczna w Księ
stwie

Zupełnie nagle na skutek, jakiejś denuncjacji, 
lub bez niej, rozpoczęły się przesł: eby i poszukiwa
nia politycznej polbji pruskiej, celem wykrycia auto
ra artykułów ,Kaz:mie.z Radwan*. Śledztwa tc
trwały dłiifc , a były tein b»rd;iej obu-zającc, że ża
den z artykułów nie był inkryminowany prze sąd 
i prokuratorię. le cz  pełne siły patrjotyernej, pełne 
ognie i za.-,-owego jasnego poglądu na storn u .i —  
były coraz ważniejsz.mi dla Poznańskiego, zwłaszcza, 
gdy zaczęły stale ukazywać się w Pracy, organie, 
liczącym do dziesięciu tysięcy abonentów ; wreszcie 
brutalna dłoń zamknęła przed dzielnym pracowni
kiem tę zi mię, której jako najsłabszej i najwięcej 
posiłków potrzebującej dzielnicy Polski zamierzał od
dać swe siiy. Wydalenie nie obyło się bez szczegó
łów oburzających do głębi. W  btidynku policyjnym 
zdjęta z d a  Rakowskiego dokladr.y rysopis, fotogra
fowano go i zamierzano zawieść wpr .st na kolej, 
widocznie w tym celu, aby uniemożliwić szybkie 
omówienie sprawy w prasie. Na wszcT ie zapyl nia 
urzędnik policyju" jedną misi odpowiedz że rozkaz 
przyszedł od policji z Berlina i w Poznaniu nie 
wiedzą o niczem To, ze rozkaz wydalenia przyszedł 
w ten sposób ponad głową nrdprezydenta Wilamo- 
witza, przyczyniło się do plotki, którą powtarzam 
z wszelkiem zastrzeżeniem: że fakt ten miał go tak 
rozgoryczyć i przekonać o wszechwładzy hakaty iż 
podil się do dymisji. Bo zaiste stoimy tu  wobec 
faktu niesłychanego: żadu.-m procesem, żadnem po- 
lityczaem wystąpieniem, żadną mową publiczną nie 
dał władzom dr. Kazimierz Rakowski powodu do 
tak ostrego postąpienia.

Oburza to wszystkirb temhardziej, im bardziej 
zespolonym był wydalany z warunkam i i życiem 
tutejszem, im większą się cieszył sympatją.

Pism* niemieckie, jak up. Vossische Zeitung  
pisz-, że wydalenie dra Rakowskiego spowodowanem 
zostało jego artykułem przeciw kanał i wi, skutkiem 
cz go przechylić się mi»Iy w Kole polskien* głosy na 
strouę opozycji. Lecz uważać to można chyba za 
poś edcią przyczynę, bo przyczyna prawdziwa jest 
i może być tylko jedna, a mianow cie, że Niemcy 
zazdrosnem okiem spoglądaj? na każdego człowieka, 
który wybitniejszą rolę zaczyna odgrywać w społe
czeństwie, który swoim światłym poglądem na rze
czy, zdolny j i s t  poruszyć masy ludowe i przyspie
szyć ich ocknienie się. Oto jedyur i wyłączna przy
czyna !

Ni sze pisma są tern oburzone: D z i ‘ , . f t i  po
znański w poważnym entrefilet zakłada przeciw 
wydaleniu p ro t.s t imieniem społeczeństwa wielko 
polskiego i zaznacza, że postępowanie rządu raczej 
zaostrzyć może opozycję Koła polskiego —  niż ją 
załagodzić.

Odpowiedź Trans w aalu.
Ogłoszona wreszcie przez dz'ennik i angielskie 

i podana w streszczeniu w rub-yce telegramów od
powiedź rządu transwaalskiego na ultimatum angiel
skiej rady gabinetowej, potwierdza w zupełności pe
symistyczne wieści, krążące od dni już kilku. Od
powiedź odrzuca propozycje Anglji; w szczegółach 
zaś rćżni się w następujących punktach oó noty an
gielskiej : Rząd transwaalski uważa żądania Anglji
za zupełnia nowe propozycje, co do pewnego 
tylko stopnia słuszne. Przy tej sposobności nad 
Mienić wypsda, że 'dawniejsza propozycja prezydenta 
Krugera, co do pięcioletniego term inu w sprawie 
zwiększonej reprezentacji min złota w parlamencie 
trauswaalskiui, w połączeniu z zrzeczeniem się ze stro 
ny Anglji zwierzchnictw nad wewnętrznemi sprawa
mi Trans walu, inspirowana hyla przez angielskiego 
przedstawiciela w Transwaslu. Burowie więc sądzić 
mogli, że propozycją tą  czynią zadość życzeniom An
glji. Nie małe też było irb  zdumienie, gdy odno
śna icb nota doznała w Anglji tak nieprzychylnego 
przyjęcia. Zdaje się to dowodzić, żo angielski przed
stawiciel Transwaalu albo działał wbrew intencjom 
swego rządu, albo też, co jest prawdopodobniejsze, 
chciał Burów wciągnąć w zasadzkę. Obecna bowiem 
nota transwaalsk* zaznacza wyraźnie, że rząd Tracs- 
waslu nie myślał wcale poruszać sprawy politycznego 
uetroju państwa. Dalej stwierdza odpowiedź, ie  r/ąd  
transwaalski zależny jesc od opinji ludności i parle- 
mentu i występować nie może z propozycjami, nie 
pochwsloremi przez dwa te czynniki. Dalej oświad 
cza > ząd Burów, że nie może już dtisiaj trzymać się

•wy h propozycyj z d. 19 sierpnia i przyjąś bez 
wszelkich zastrzeżeń ich materialnej treści. Nato
miast gotów jaef omawiać sprawę przyznania natu- 
ralizacii cudzoziemcom na proponowanej przez Anglję 
.konferencji wspólnej.* Odpowiedź odrzuca wreszcie 
żądanie równouprawnienia języka angielskiego z ho
lenderskim w parlamencie, upiera się przy kowen- 
cji z r. 1884 i domaga się rozstrzygnięcia zatargu 
na drodze sądu rozjemczego.

W  ten epo.ób więc odpowiedź Transwaalu nie 
odrzuca wprawdzie bezpośrednio warunków angiel
skich, czyni jednak ich przyjęcie zaleinem od po
przedniego zbadeuit przez sąd rozjenuzy ziożoay :  
przedstawicieli stron obu. A właśnie ten warunek 
nota argielika odrzuciła z góry z taką stanowczością. 
Postawę Burów o tyle zrozumieś można ie  pod] 
kiowała ją  troska o prtyszlosć Z drugiej jednak 
strony zaprzeczyć się nic da, że odpowiedź zaostrzy
ła v wysokim stopniu położenie. Podłóg telegramów, 
nadchodzących z Londynu, wczorajsze dzienniki an
gielskie zaznaczają zgodnie, ie  odpowiedź Trtusw aa- 
lu zamyka stanowczo wrota wszelkim dalizynr ro le  
waniom i zawiera w  sobie najgroźniejsze następstwa. 
Zapewne, że opinji dzienników angielskich nie po
trzeba utożsamiać z epinją rządu angielskiego. Przy
znać jeduak trzeba, ie  rząd po ostatniej swej nocie 
znajduje się wobec odmownej, czyli w yra it'ąc  się 
ściślej, wymijającej odpowiedzi Transwaalu, w poło
żeniu, z którego nie da się już może wynaleźć dro
ga pokojowa. Na zupełnie inuen  poiu spoczywa py
tanie, która z onu stron, Anglja, czy Transwaal 
dzierży w obecnej chwili pomyślniejszą pozycję woj
skową. Pod tym zaś względem nie jest pozbawiony 
pewnego znaczenia fakl. że właśnie w obecnej chwili 
poselstwo portugalskie w Londynie zaprzeeza su n o  
wczo wiadomości o wydzierżawieniu Anglji lub Niem
com znacznej części posiadłości w Afiyee Wschodniej.

Listy z kraju.
M ielnica 19 września. ( L ich w ia rze  zbo iow i). 

W  Borszczowskim* powiecie politycznym, a w szcze
gólności w Mielnicy, Olchowcu, Chudy ko wcach i 
Dźwiniaczce, oa zryła żandarmerja szajkę lichwiarzy 
zbożowych, żydów, którzy w sposób oburzający wyzy
skiwali włotcien. pobierając po dO, lO u i nawet po 
132 procentów. Ostrze sprawy skierowane jest głó
wnie przeciw Mordkowi Rosenblattowi, dla swych 
Lrętackich zdolności zwanemu także .Motowyłem* 
wete .Gębatym *; oskarżanymi są rów nież: Szmul 
Rosenblatt, Jaś Roth i A nka  Sternberg. Spra
wę rozpatrywać będzie w pierwszej instancji sąd po
wiatowy v? Mielnicy; tymczasem obtalowani wpły
wają na świadków i wogóle nie ssczędzą zabiegów, 
ażeby żandarmerji, która, nawiasem mówiąc, nader 
sprytnie i energicznie wzięła się do dtieła, szyki po
krzyżować, ewentualnie śledztwo utrudnić.

Żywimy jednak uzasadniową nadzieję, te  zabie
gi ich spełzną na niczem i niebawem uuUxie ich 
karząca dłoń sprawiedliwości.

Nowy T& fl 20  września. (Rabunek). W  od
osobnionej karczmie w Chabówce, w pow. nowotar
skim mieszka Szymon Egtrm ann. Przed kilku dnia
mi w nocy, gay już spał, usłyszał pukanie do okna, 
a następnie wołanie, by drzwi otworzył. Czyniąc za
dość temu żądaniu jakiegoś obcego człowieka, któ
rego przez okno zobaczył, otworzył drzwi i wpuścił 
go do środka, a następnie na dalsze żądanie n ie
znajomego, natoczył m u dwie szklanki piwa. Skoro 
nieznajomy piwo wypił, wydobył niespostrzeieme ka
mień z kieszeni i ugodził nim Egtrm anna w giowę 
tak silnie, że się ten na ziemię przewróeil i krwią 
oblał. Nie zważając na krzyt Egermana i służącej 
jego Anny Czyszczoń, prz, skoczył nieznajomy do 
szynafasu, wyrwał z niego przemocą szufladę i za
brał stamtąd około 5 zł., poczem otworzył szafę, 
zabrał rozmaite rzeczy i uciekł. W skutek uderzenia 
kamieniem doznał Egermann lektiego uszkodzenia 
ciała.

Przedzięwzięte natychmiast po dokonanym ra
bunku poszukiwania za sprawcą, okazały się ne razie 
bezskutecznemu Dopiero teraz zgłosił się Jędrzej R a
dwański recte Broda do sądu i przyznał do powyż
szego rabunku, oddając się sam w ręce sprawiedli
wości.

(15)
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LICYTANCI.
(SZKICE Z ŻYCIA).

Dniało już.
Na mieście gaszono latarnie gazow e; Stróże 

kamieniczai otwierali bramy, poziewając. Z da
chów sączyły się krople nocnej wilgoci, niby 
pot z uznojonego czoła; na niebie gwiazdy 
bladły i pierzchały w głąb ciemnego lazuru 
przed słonecznym rydwanem, który toczył 
się zwolna ze Wschodu w purpurowej zorzy 
rozbrzasku.

Powietrzem szedł odgłos dzwonów.
Dzwoniono na .A n io ł P iński*.
.M yśl o jutrze*, nie zatrzymując się, po

biegła do swego mieszkania i  pięciu klepek. 
Spłoszyła sen różowy o zbytku i rozkoszy i 
rozbudziła śpiącego człowieka.

Powstał i wiął się do pracy
Jsgo sprzęty nie dostały się nigdy na W o- 

łówkę
,Myś! o jutrze* stała na straży...

0  z
VIII.
i e r  z c h u.

W cukierenie wszystkie prawie stoliki za
jęte. Niektórzy goście porozsiadali się nawet na 
bilardzie.

Chłopak roznosi czarną, maz&grany, her
batę. Nastarczyć nie może. T m  i ótv wola, 
wyrzekając na liebą usługę.

— Co to? za swoje pieniądze kawy dostać 
nie można, panie grspodarzu?

— Już pół godziny czekami
— Zaraz! zaraz!... Mały I kawa dla pana 

W eisblatta! M ały! herbata dla pana Rotgol- 
da 1... Dwa mazagrany pod ok n o! — nawołuje 
gospodarz, wybiegając co chwila z za bufetu i 
uspokajając szanownych gości.

Przywykł już do tego, więc niewiele sobie 
robi z wymówek. W ie zresztą, że gdzieindziej 
nie pójdą. Punkt dobry, Klientela wyrobiona, 
schodzą się wszyscy znajomi, związani wspól
nością interesu.

Gospodarz chodzi od stolika do atołika, 
więcej z ciekawość, niż z potrzeby. Lata cale 
patrzy dzień po dniu na te twarze; wtajemni
czył się w ich sprawy handlowe, zna zwyczaje 
swych gości i nawyknitnia. Z miny każdego 
pozna, w jakim jest kum orzt, jak mu się inte
res powiódł.

Właśnie podszedł do tryumwiratu, złożo
nego z Mośka Filza, Abrahama Kugelmana i

Symchy Apfelstema. Trzej ci mężowie ;:&jęci 
byli obliczaniem spółkowych zyóków.

— Jakże tam dzisiaj? — spjrtał gospo
darz, klepiąc poufale Mośka Filza w ramię.

Ten skrzywił się, a równocześnie dwaj to
warzysze wzru szyli znacząco ramionami

— Słyszałem, że tp.m były niezłe rzeczy, 
umeblowanie, nakrycia? — dopytywał się wła
ściciel cukierni.

—  Kto to panu powiedział! Łajdactwo, 
starzyzna, a narobili przy tern tyle krzytu, że 
aż głowa boli. Głupi ludzie! Co tu krzyk po 
m o ż e ! — objaśnił Symcha.

— Była cała warjacja — dokończył Rugel- 
man. — On łamał ręce, żona płakała, dzieci 
wykrzykiwały. Nie można było słyszeć licytacji. 
Ja sam się omyl łem i postąpiłem za dużo.

— Dwa razy szacunek... — przytoczył 
drwiąco Filz.

— Cóż pan nabyłeś ? — spytał gospodarz.
— Trochę srebro... noże, widelce, Łyżki... 

Ghee pan kupić? Odstąp<ę tanio. Pan wie co 
ja nie lubię zdzierać...

— Trzeba obejrzeć.
— Dlaczego nie 1 Ja mogę zaraz przynieść. 

Nie jest tego tak wiele...
— Odłóżmy to na jutro.
— Niech będzie jutro — zgodził się Apfel- 

stern i odciągnąwszy gospodarza na bok, zaczął 
przyciszonym głosem omawiać przedugodne 
punkta przyszłej transal nji.

Ty mczasem przy innych stolikach gwar 
wzrastał. Sypały się wartkie zdania, urywane 
wykrzykniki przeplatane rozkazami:

— K aw a! herbata ! m azagran!
Nagle przy usta w io n y m  pod oknem stoliku 

wszczął się straszny harmider.
Dwaj młodzi latami goście zaczęli przv- 

skakiw sc do siebie, kłócąc się zawzięcie. Dwóch 
drugich godziło:

— Still! still! mach kein Gewałtj! Was ist 
dues Lsibus! S till! Nuchim l Szweig!

Gospodarz podbiegł żywo zażegnać spór.
— O co to panom idzie?
— To jest oszustwo! — wołał Lejbuś.
— Tyś sam oszust 1 myszygene! — huczał 

Nuchim, ukrywając pod chałatem jakiś przed
miot.

— Ja kupiałem 1
— Spółka była!
— Ja twoją część płacę 1
— Ja nie chcę b rać!
— Still 1 still! Szw eig! a pokręcone pałkę!
— Nic jeszcze nie rozumiem. O cóż panom  

idzie ? — ponowił pytanie właściciel zs  siadu.
— Ja powiem — wrzasnął jeden z g o 

dzących — oni kupili ramy...
— Ze złoconej blachy — wtrącił Lejbuś.
— Z czystego złota! — wybuchnął, prze

rywając Nuchim.
— Still 1 I zrobiali układ. Nuchim dal Lej- 

busiowi odstępne...

— A on toraz nie chce! — wy Krzyknął
Nuifcim.

— Bo to iest całe oszustwo 1 — zaprote
stował gniewnie Letouś. — Fałszywa taksa 1 
Ja chcę zrobić drugi szacunek. Ja nie potrze
buję być stratny!

— Er hat recht! — uiąf się za Lejbusiem  
jeden z towarzyszy.

— Nie chcę — bronił się Nuchim. — Ja 
ryzykowałem, ja dałem odstępne! Ja nie chcę 
więcej w iedzieć..

— Ty jestes cały rozbójnik 1
— Gaj weg!
Przyskoczyli znowu do siebie.
Gospodarz, który niejednokrotnie roztrzą

sał w pierwszej instancji spory owych gości, 
zaczął łagodnie:

— F e! kto widział! Panowie Kupcy! Mil
sza chuda zgoda, niż tłusta awantura... Jeszcze 
kto usłyszy i będzie kłopot...

U dało  mu się rozgrodzić zscietrzewionych  
wspólników.

— A gdzież są te ram y? Macie je pano
wie przy robie ? — zapytał, domyślaąc się, że 
ztote ramki nie mogą być dużej wielkości.

— On je schował — wykrzyknął Lejbuś, 
wskazująe na Nuchim*.

— Pokaż pan — zwrócił się teraz do 
ostatniego właściciel cukierni.

(D okoń czen ie n a z tą p i) .
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Spór górniczy.
W  kolach górniczych żywe zainteresowanie bu

dzi spór, jaki w ostatnim czasie powstai między 
przedsiębiorcą górniczym p. R. D. ze Lwowa, a 
gwarectwem jawerzniańskiem. Sprawa przedstawia 
się następu ąco: W iadomo, że prawo da postukiwa 
nia węgla można nab ó na cudzym gruncie, 
bez zezwolenia właściciela gruntu, na podstawie ze
zwolenia ursędu górniczego. Otóż p. R. D. ze Lwo
wa uzyskał jeszcze w kwietniu rb. takie wyłączności 
górnicze na kilku parcelach, stanowiących własność 
gruntową Gwarectwa. Uzyskał je całkiem legalnie 
w najlepszej wierze, a to na tej podstaw e, te  
.stniująca na tych parcelich przed r. 1884  pola 
górniczo G w arę:twa pod nazwą „Pechnik I i II* zo
stały na podstawie prawomocnej uchwały sądu gór
niczego w Kraków e je lc z e  w r. 1884  uznane za 
nieiatniejące i księdze górniczej kra owskiej wy
kreślone. Księg* taka jest, podobnie j»k księga ta 
bularna, księgą p b lizn ą , od roku więc 1884 mór ł  
załdy w zauLniu do niej postaraó się o wylątznoś i 
górnicze na terylorjum dawnych poi górniczych. 
Gwarectwo jawormiańakie, posiadające w pobliżu 
b gats kopalnie węgle, dowiedziawszy się o udzie
lonych wyłącznościacn, narobiło hałasu, a sąd górni 
czy w Krakowie, całkiem niespodziewanie, wb ew 
aasadom prawa hipotecznego i górniczego dawno 
zamknięte pola górnicze zrestytuował i na nowo 
otworzył, pomijając w zup tnoścj prawa p. 11. D. 
w  dobrej wierze nabyte, które dla niego reprezen
tować Kugą wnrtrśó setek tysięcy. P. R. D. zasko 
czony tą  niespodzianą uchwalą sądową wniósł oczy- 
w ś:i« przeciw niej motywowany rekurs do wyższego 
sądu krajowego w Krakowie, w którym krzywdę mu 
wjkiądiOuą wykazał Sfery górnicze prawnicze ocze
kują z naprężeniem tak zasadniczej w naszych sto
sunkach górniczych d cyzji.

Gwarectwo jaworzniańskie jest w łasnosóą zna
nych miljonerów, żydów wiedeńskich Guttrasuoów, 
którzy zarobiwszy miljony na naszym węglu, t iano 
.królów  węglowych* zyskali Tem trudniejszem jest 
położonie p. R. D., który jednak może byó ufoy 
w swą dobrą sprawę i nie tracąc nadziei, nie po 
trzebuje obawiać się preponderancji żydowskich mi- 
łjoneiów, gdyż o sprawie decydować b?d ie m any 
ze swej niezawisłości i sprawiedliwości wyższy sąd 
k a;,owy w Krakowie.

O wyniku taj tak siekawej sprawy powiado
mimy w sweina esasio naszych czytelników.

KRONIKA.
Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie!

Ojtrjtisz lwowski.
P i ą t e k  22 września.
Teatr br. Skarbka: .Miejsca kobietom*, kro- 

tochwila. Początek o gedz. 7 1/* wieczorem.

Kaitodon. Piątek 2 2 ): Msurycsgo. W: chód 
słońca o godzinie 5 minut 53, zachód o godócie 
5 minut 52

Z Chwili. I r.nowu się niebo rozpłakało na 
dobre. Zsczyna się ok.utnie nudna, .rozmokła* i 
słotna jesień. Nie ma nic lepszego do roboty, jak 
tylko knpić sobie ogromny parasol i wygodne kalo
sze, a nabywszy przytem ciepły hawtlok, lub argiel- 
»ką gumową narzutką przedewazystkiem, a mając 
to wszystko, siaiac się jak najmniej chodzić po 
mieście.

Najbiedniejszym obecnie jest las listonoszów, 
komisjonerów i reporterów. Stanc aczo ludziom tym 
ich losu zupełnie zazdrościć nie trzeba.

Jeszcze najlepiej jest teraz zainstalować się 
do sal sądowej na rozprawę, która będzie trwać 
tydzień ealy i wiele przyniesie szczegółów i sensa
cyjnych szczególików.

WSBMjS W0 L w ew le Doprawdy, że teraz we 
Lwowie wobec słoty, jaka się znów rozpoczęła da  
eapo, rozpacz ogarnąć może każdego, kto zmuszony 
jest cboć w malej części, przemieszać s e emi  noga
mi błotniste nlice i place. W skutek robót wodocią
gowych, które się na wszystkich miejsoacfa odrazu 
rozpoczyna, a nigdzie nie końszy, trzeba brodzić przez 
całe obszary rozchlapanigo błota, którego nawet usu
nąć nie podobna. Co kroków kilkanaście przecho
dzić trzeba przjz niezbyt asoeno zbudowany mos*ek, 
■tąpa się po lagunach, słowem ma się przedsmak 
W enecji... błotnistej.

Chyba wobec tego Lwowianin każdy kiedy już 
in n r nie ma rady, powinien dodać jedao .ojcze 
nasz* więcej do pscierza, aky robety wodociągowe 
raz przecież ukcńczone zosŁalj

Z powedu procesu o morderstwo w Polnej,
otrzymujemy następującą notatkę: Wobec świeżego
procesu w Kutnejhorze w aito przypomnieć, że 
w .Żywotach ka. Skargi*, obok męczeństwa pacho
lęcia Szymona TiydencViego, znajduje się szczegóło
wy opis morderstwa rytualnego, dokonanego w 1574 
r. w litewakiem miasteczku P jn ie . W Poznaniu 
przed kilkoma laty w js tłs  uczona rozprawa, zrazu 
w K u rjeree P oenańskitn  drukowana, opowiadająca 
śródl .wo cały szereg podobnych zamachó ? na ziemi 
polskioj dokonanych, S 'ad ich znajdujemy w 8 pie
śni .P s n s  Tadeusza*, gdy w chwili najazdu na So
pliców, daje się słyszeć —

wrzask Zosi,
Która krzy zala sędzię objąwszy rękami,
Jako dziecko od żydów kłute igiełkami.

A nie tyP o  u nas zachowała się pamięć zatar
tych starannie acz powtarza :ącyf h się raz po raz 
tajemniczych zbrodni. Znany angel ski  podróżnik, 
kapitan Borton. który tyła się przyczynił do odkry 
cia i sprawdzenia śródsł Nilu. w papierach pośmier
tnych zostawił rozprawę isty tu łow aną: .T h e  J e » ‘ ,
w której dowodzi na podstawie własnych doświad
czeń, iż w krajach nie posiadających org»niz*cji po
licyjnej, a więc na Wschodzie, mordy rytualne po
wtarzają sic daleko częściej, aniżeli się domyślamy 
i że matki arabskie zabraniają dzieciom swoim przy
bliżać się i wałęsać samopas po ulicach zamieszka
łych przez żydów, co między innymi stwierdził 
w Damaszku, gdzie długo przebywał.

Tragiczny koniec miłości. W  w .edniu  usi
łowała sobit wczoraj odebrać żyeie przez zażycie 
morfiny, młoda 22 letnia aktorka Lola W . Mieszka
ła ona przy matce na H srnalser-H iuptstr. 13. Wie
czorem znalazła ją  matka leżącą bez zmysłów na 
łóżku, ubraną przytem zupela:e do wyjścia na m ia
sto. W ezwsno w pobliżu mieszkającego lekarza, 
który po udzic.emu jej pisrwazej pomocy, skonsta
tował, że atan deaperatki jest beznadziejnym, poczem 
odwieziono nieszczęśliwą do szpitala powszechnego.

Lols W  od roku wehodziła w aklad jednego 
s teatrów wiedeńskich, gdzie debiutowała bordzo

szczęśliwie i przyszłość zdawała jej się uśm echać. 
Ubiegłe lsto przepędziła w jednej usniej: zy n miejsco
wości, gdzie pornala syna wł-:ś.’iciela dóbr. Powstała 
obustronna namiętna miłość, której tylko to stało na 
przeszkodzie, że młody Romeo był studentem. Mimo 
to postanowili sobie oboje z Juljettę, że si< pobiorą. 
Rozkochana, pelnn różowych nadziei, powróciła do 
swy^h zajęć scenicznych w Wiedniu. Nagle przed 
trzema dniami otrzymała ed mic>d*go studenta list, 
w którym ten jaj donosi, że przyrzeczenia co do ślu
bu dotrzymać nie może. albowiem ms jeszcze 6 lat 
itudjów przed so lą , Lola W. odmowę tak seb 
wzięła do serca, iż zażyła morfiny, aby sobie skró
cić życie. Zdaje się nawet, iż zamiaru dopięła.

Smutne! Z Krakowa otrzymaliśmy wiadomość
0 narządzeniu c. k. starostwa i c. k. dyrekcji policji 
tamże, w sprawie zjazdu dziennikarzy słowiańskich. 
Władze te z a k a z a ł y  udziału dziennikarzy słowian 
skich z ziem, należących do korony węgierskiej i to 
pod zagrożeniem w y d a l e n i a  przybyłych z Krako
wa. Pomijając już b e z p r a w n o ś ć  podobaego za
rządzenia, boć każdemu obcokrajowcowi wolno chy
ba prayjeebać do miasta leżącego, w obrębie monar- 
chji austrjackiej — dziwić na3 musi sposób, w jaki 
zarządzenie to wydano. Jakto! od kilku tygodni pi
sało się o tym zjeździe, notowało się , że zjazd ten 
ma być wyłącznie zjazdem dziennikarzy słowiańskich 
w obrębie monarchji austro-węgierskiej i dopiero w 
w ostatniej chwili, jakby na szykanę, wydaje się po
dobne zarządzenie ze strony rządu? Wy łaj:- się po
dobne zarządzenie w chwili, gdy już zaproszenia ro
zesłano, gdy dziennikarze ci już może wybrali się 
w drogę ? Czy c. k. rząd nie mógł dopatrzyć się 
wcześniej .groźnego* niebezpieczeństwa?

Swoją drogą zarządzenia te, które są wy,azem 
jakiejś niezwykłej atencji wobsc rządu węgierskiego, 
nie osiągną zamierzonego skutku. Na zgromadzeniu 
podnieść się musi i podniesie się protest przeciwko 
temu ukazowi, a protest ten będzie dla Węgrów za 
pewne maiej przyjemny, aniżeli byłby udział dzien
nikarzy z dzielnic korony węgierskiej. My wiemy to 
dobrze w jakiej niewoli duchowej znajduje się prasa 
słowiańska w W grzech —  wiemy, że .legalne* 
prześladowane publicystów słowiańskich jest tam ma
ło co/mniej uciążliwe, jak postępowanie z polską prasą 
w Rosji lub Prusiech. Wiemy i potrafimy to powiedzieć. 
Ciekawi jesteśmy tylko, czy zarządzenie to wyszło 
z własnej inicjatywy pp, starosty i dyrektora policji 
—  c*y też może JE. pan namiestnik podziela ich 
zapatrywanie ?

Tak jednak, czy owak, mamy do zanotono Wa
nia bardzo smutny f»kt, że na naszej polskiej ziemi, 
przy sposobności zjazdy dziennikarzy, ze stron c. k. 
.sprsyjającego* krajowi rządu poruszano sprawę 
. o b c o k r a j o w c ó w *  —  w o b r ę b i e  j e d n e j
1 t e j  s a m e j  m o n a r c h j i .  Jakież to przykre i 
smutne ze względu na nasze stosunki, na owych 
.obcokrajowców* z pod zaboru rosyjskiego i pru
skiego. Górą słupy graniczne!

Mianowania. Namiestnik zamianował prowizo
rycznego bośniacko hercogowińskiego praktykanta kon
ceptowego, Henryka Tadeusza Jasieńskiego, koncepistą 
policyjnym w etacie dyrekcji policji w Krakowie.

Z kolal państwowych. Minister kolei żela
znych mianował inspektora Władysława Gramskiego, 
naczelnika urzędu ruchu w Podwołoczyskach, naczel
nikiem takiegoż urzędu w Czeraiowcach; dalej ze 
względów służbowych uwolnił starszego inżyniera 
Bertołda Wolskiego od obowiązków zastępcy naczel 
nika ogrzewalni w Stryju, oraz przeniósł inżyniera- 
adjunkta A dim a Mińskiego z ekspozytury dla trasy 
we Lwowie, do kierownictwa budowy w Tryjeście.

Kong 68 w Budapeszcie dla ochrony dzieci 
zamknięto onegdaj. Wybrano nieustający komitet z 
s ’edziną w Paryżu. Następny kongres odbędzie się 
w roku 1902 w Londynie.

Nowy gatunek tabaki, pad nazwą .tabaki ro 
syjskiej*, wprowadza austr. zarząd monopolu tyto
niowego z dniem 1 października b. r.. z ogranicze
niem sprzidaży na Galicję i Bi kc . i nę .  Ust nowiona 
cena wynosi 1 zł. 40  ct. za 1 klg. dla sprzeda
wców i 8 ct za pkiet wagi 5 0  grm. dla konsu
mentów.

PodagOg pruski. Zs zbrodnię niemoralności, 
popełnioną na dziewczętach szkolnych, skazała izba 
karu s w Starogrodzie, w Pozn«ńskiem, n»uczyciela 
Emila W endta na 3 lata domu karnego i 5 lat 
utraty praw obywatelskich.

Djurniści wyższego r . i u  kraj. zanoszą za na- 
szem p średnictwem prośbę do p. prez. Tchorzni- 
ckifgo, by raczył choć troebę ulżyć im w ich iście 
syzyfowej pracy. Od godziny 8 - 4 ,  t. z. ośm go
dzin ślęczą nad przepisywan,e:o referatów, a potem 
jeszcze nieraz od 4 — 8 popołudniu muszą męczyć 
się protokołowaniem przy egzaminach. Za 30  -I 
12 godzin pracy — to chybi za dużo 1

Za pakunkiem. Wczoraj około gedz. 9 wi-. 
czór wyskoczył aa dworcu głównym kolei państw, 
z jadąc, go już pociągu 35 letni kancebsU notsrjd- 
ny Teodor Bisowski, glyż zapomniał pakunek z 
niezbędnemi do podróży rzeczami. Skok był tak fa- 
taiay, że Basowskiego, który padając na szyny roz
bił sobie głowę, pogotowie stacji ratunkowej do szpi
tala odstawić musiało.

Nieszczególną reklamg dla szpitali gubar- 
njalaego w (ostromie stinowi napis na krzyżu 
grobowym, znajdującym się, jak zapewnia dziennik 
iio s  ja ,  na cmentarzu tamecznym. Krótki, lecz w y
mowny nap s brzm i: .K onst ntyn, syn Pawia Iwa
nowa, djakona Preobrażeńskiego soboru w mieście 
Sudisławlu, liczący lat 10 i sześć miesięcy, otruty 
w szpitalu gubernjalnym daia 25 listopada 1897 
roku.*

p0d kołami pociągu. N tu e fr. Presse ogła
sza list zastępcy prawnego firmy M. Pelaczek, przed
siębiorstwa budowy kolei Przeworsk-Rozwadów z sta- 
nowczem z> przeczeniem wiadomości, jakoby kasjer 
tej firmy L. Heller z powodu rzekomych braków, 
odkrytych w kasie, popełnił samobójstwo. L;at ten 
stwierdza, że kasę znaleziono w zupełnym porządku 
i że Heller n ewątpliwie tylko przypidkiem dostał się 
pod kola lokomotywy, a nie miał wcale zamiarów 
samobójczych.

BIU8ZCZ j6 8 t Środkiem dobrym, aby wilgotne 
mury osusz; ć. W brew ogólnemu mniemaniu osło
nięcie bluszczem muru nie tylko, nie zatrzymuje w 
nim wilgoci, ale przyczynia się do osuszenia, bluszcz 
zapuszcza swe gęste korzonki i między kamienie i 
cegły i wysu3za w.tgoć. Rozumie się jednak, że 
bluszcz rozrośnie się należycie tylko na wilgotnym 
przedtem murze.

Humorystyczny kalendarz .Śmigusa*, wy
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać prenume- 
ratorowie D eien n ika  Polskiego  pocenie z n i ż o n e j  
40  ct ( w r a z  z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą ) .

* Wystawa wyrobów dekoracyjno-tapicerskich otw artą 
została wczoraj przy sklepie i pracowni p. Stefana

Szczurkowskiego, w pasażu Hausmana. Wystawa ta, 
urządzona w trzech dość obszernych ubikacjach, mieści 
wiele iście cenuych przedmiotów, tem bardi.ej, że p. 
Szczurkowski rozszerzył w ostatnich czasach zakres swej 
działalności takżn na urządzenia pokojów jadalnych i sy
pialnych. Wspaniałera jest znajdujące się na wystawie 
umeblowanie sypialni w stylu renenansowym z Koga 
temi ozdobami dekoracyjnemi, jak niemniej garnitur sa 
łonowy w stylu Ludwika-XlV., białe ze złoceniem. Wpada 
ponadto w oczy przez swą oryginalność fotel angielski, 
rzeźbiony w mahoniu, z okuciami brouzowemi, kryty 
ciężkim, jedwabnym brokatem ; jestto bardzo dobre na
śladownictwo antyku. Wogóle, rzec możoa, że wszystkie 
zgromi dzone na wystawie okazy, świadczą bardzo ko
rzystnie o fachowem wykształceniu i dobrym, istotnie 
artystycznym smaku p. Szczurkowskiego. Wy taw a godna 
jest zwidzenia.

Składki aa oole uzyleoznesal publiczne] lub nam 
dawaj.

Ń a  g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  zło
żył w muzej administracji p. N. N. 30 franków.

Zmarli:
Adolf K o r n e c k i ,  emer. starszy zarządca urzędu 

pocztowego, im an  we Lwowie w 73 r. życia.

Nowi polscy członkowie izby panów.
Telegraf przyniósł wiadomość o mianowaniu 

nowych członków izby panów. Z PoLków trzech 
dostąpiło tego zaszczytu, t. j. dr. Stanisław Ma de y-  
ski, Andrzej hr. P o t o c k i  i Jan br.  S z e p t y t k i .

Dr. Stanisław M a d e y s k i  po ukończeniu stu- 
djów uniwersyteckich we Lwowie i Krakowie, po
święcił się zrazu służbie sądowej. W r. 1870 za 
ministerstwa Potockiego powołany został do m ini
sterstwa sprawiedliwości, gdzie pracował w sekcji 
ustawodawczej. Później wystąpił ze służby państwo- 
v j i był notatjuszcm w Liszkach i Brzesku. Od 
roku 1879 jest posłem do rady państwa, wyb erany 
w pierwszych ln  ich przez małą własność okręgu 
Bachma-Brzesko, obecnie przez kurję miejską Biała- 
N. Sąr z. Nadto jest także posłem na sejm krajowy 
z wielkiej własności b. obwodu krakowskiego. W  r. 
1894/5 Dyl przez kilka miesięcy ministrem wyznań 
i oświaty w gabinecie koalicyjnym ks. Windisch- 
graetza. Pud względem politycznym jest trochę kon
serwatystą, trochę liberałem, a powszechnie znane 
są jego umizgi do lewiey niemieckiej w którem to 
stronnictwie je3t grutissim a persona. Nie ulega ża
dnej wątpliwości, że jest mężem bardzo zdolnym, 
świetnym m ow .ą i rutynowanym parlamentarzystą. 
Przez powołanie go do izby panów, opróżniony zo
stał mandat do izby deputowanych, dotąd przez nie
go piastowany.

Dr. Andrzej hr. P o t o c k i  po ukończeniu stu- 
djów prawniczych, promowany został na doktora 
sub auspiciis imperałoris. Od początku obecnej 
kadencji jest pesłem na sejm krajowy i w pracach 

"komisyjnych, jak i m  pełnej izbie, bierze zawsze ży
wy udział. Z kilku mów, wypuwiedzisnych w sejmie, 
dal się poznać jako dobry znawca stosunków krajo
wych. Zarzucają mu, iż jest może trochę za... oszczę
dny wobec olbrzymiego majątku. Piastuje godnużć 
prezesa Towarzystwa rolniczego dla zachodniej Gali
cji, oraz godność prezesa Towarzystwa wzajemnej 
pomocy urzędników prywatnych.

Pod względem pulityczojra e 1 ty  do stronni
ctwa krakowskiego.

Jan hr. S z e p t y c k i ,  potomek starego rodu 
szlacheckiego, właściciel znacznego majątku ziemskie
go w Galicji, zasiada od dłuższego szeregu lat w 
sejmie krajowym, gdsie żywy bierze udział w pra
cach jego. Jest także prezesem rady powiatowej ja 
worowskiej i już niejednokrotnie dal dowody nie
zwykłej pieczołowitości około dobra powiutu, nie 
szczędząc ani czasu, ani trudu, ani pieniędzy, gdy 
chodzi o sprawy publiczne. Hr. Szeptycki zasiada 
również w centralnym komitecie przedwyborczym, 
gdzie znajomością smsunków krajowych oddal nieje
dną usługę w trudnych warunkach.

Pod względem politycznych przekonań jest kon
serwatystą, ale więcej postępawym.

Zjazd dziennikarzy słowiańskich.
Reskrypt, który p. Chyliński, przewodniczący 

komitetu zjazdu dziennikarzy słowiańskich otrzymał 
od dyrektora policji krakowskiej, brzmi jsk  n a 
stępuje :

„Poświadczam niniejszem otrzymane doniesie
nie, ii w dniach 23, 24 i 25 września odbędzie 
się tutaj zjazd dzięonikarzy słowiańskich, prtyczem 
zastrzegam, że w zjeździe tym m ają wziąć udział 
wyłącznie tylko obywatele austrjaccy. Przeciw tej 
rezolucji wolso wnieść rekurs d i  wys. c. k. nam ie
stnictwa we Lwowie w 8 dniach, licząc od dnia po 
doręczeniu. Podp. K oro tk iew ice* .

P. Chyliński natychmiust zwoła? posiedzenie ko
mitetu, na którem uchwalono wnieść do nam iestni
ctwa następujący telegraficzny rekurs: „Przeciw re
zolucji dyrektora policji w Krakowie, z dnia 20 
wrześoia do 1. 848, ograniczającej udział w odnyć 
się mającym w Krakowie zjeździe tylko do dzienni
karzy austrjackich, wnosi komitet zjazdu rekurs, o 
ile ta rezolucja "suw a od udziału w  zjeździe d i  n- 
nikarzy obywateli krajów korony węgierskiej, ponie
waż reskrypt ten egranicza prawa tychże, oraz uchy
bia zasadniczym ustawom m onarciji co do swobody 
wzajemnych sio.unków obywateli monarchji austro- 
węgierskiej.

Komitet uprasza o przyjęcie do wiadomości za- 
wiadomi-nia tegoż, wniesionego do dyrekcji policji 
w Krakcwie, że urządzony m a być zjazd dziennika
rzy słowiańskich Austro-W ęgier. Komitet uprasza o 
telegraficzny reskrypt. Podp. C kyim sk i, P ro k esch '.

W  razie n ieuw zględnieni rekursu przez n a
miestnictwo, komitet postanowił odnieść się do hr. 
Thuaa.

L sta uczestników zjazdu, po dziś dzień zglo- 
szonyeh, przedstawia się, jak następuje:

Z Pragi przybędą: Ignacy Horica, Franciszek 
HoTirka, Józef Turnovsky, Rajm und Cejoek, Emil 
Bretter, Józef Kuffner, Prokop Gregr, Karol Cupr, 
Jaromir Hruby, Herm an Janda, W cciaw Sk rds, 
Jarosław Rozwoda, W acław Horak, F r. Vanęcek, 
V. Hubner. Z Jiczyno. F r. Naveeniłr, Włodzimierz 
Chałupa, Karol Dostał. —  Z Morawskiej O straw y: 
Hugo Dworzak, Franciszek Tum a. — Z B e rn a : 
Emil Zajiczek, Jan SpaciL —  Z K ośdejow a: F r. 
H tjek. —  Z Kromieryża: F r. Brużek.

Z Zagrzebia: dr. Mazzura, Vjekeslav Fleiacber, 
Lubomir Babic Gialski. —  Z T ryjestu : Aatoni Ja
kie. — Z Cylei: Dragotin Hribar. — Z Z adaru : 
Jarej Biankini.

Z Sw. Marcina Turczańskiego: Matus Dula,
Andrzej Hałasa, Svetozor Hurban Vajansky. — Z Św. 
Mikr łasza: dr. Emil Stodoła. — Z węgierskiego
Hudyszcza : Fr. Fretz, Vitczlsav Necas.

Z W iednia: Alfred Szczepański, Grzegorz Smól- 
ski. — Ze Lw ow a: dr. Ostaszewski-Barański, Ale
ksander Milski, Teofil Merunowicz, Zygmunt Skir- 
munt, Platon Kostecki, Ludwik Masłowski, Liberat 
Zajączkowski, Stanisław Schnur-Peplowski, Broni
sław Lsskownieki, Krzysztof Mierossewski, dr. Ale
ksander Vogel. —  Ze S tanisław ow a: Jozef W ierzej-

ski. —  Z K rckow a: Kazimierz Bartoszewicz, Seba- 
stjan Będzikiewicz, Antoni Beauprć, Michał Chyliń
ski, Leopold Caro, Kazimierz Czapelski, dr. Michał 
Danielak, Kazimierz Ehrenberg, dr. Stanisław Estrei
cher, ks. Flis, Józef Hopcas, dr. Władysław Jawor
ski, Michał Konopiński, Aleksander Karcz, dr. Zy
gmunt Kostkiewicz, Józef Kotarbiński, dr. Adam 
Krzyżanowski, Włodzimierz Lewicki, ks. Ledóchow- 
ski, dr. F r. Morawski, Czesław Pieniążek, W łady
sław Prokesch, Michał Roztworowski, dr. August 
Sokołowski, Rudolf Starztwski, Adolf Schulz, Gabrjel 
Wędrychowski, Roman Zawilińtki.

** *
Namiestnictwo lwowskie nie rozstrzygnie tak 

długo wniesionego tehgraficzn e rekursu krakowskie
go komitetu zjazdu dziennikarzy słowiańskich, póki 
nie otrzyma z krakowskiej dyiekiji policji >któw, 
których zażądało. Decyzja zapadnie więc zapewne 
dopiero dziś. Tymczasem dziennikarze cborwac y i 
słowaccy, jak nam donoszą, są już w  drodze i dziś 
popołudniu staną w Kraków e, gdzie serdecznie będą 
powitani przez komitet zjazdowy polski. Będą oni 
wskutek zakazu władz nie uczestnikami zjazdu, leoz 
serdecznym' naszymi gośćmi.

Guerin we Lwowie.
Myślałby ktoś, że we Lwowie już się nie mo

że stać nic tak:ego, coby nie było godnem Paryża, 
lub coby nie zasługiwało na uwiecznienie tak sensa
cyjnym romansem, jak je pisał Gaboriau. Otóż po
słuchajcie :

W  jednym z hotelów stanęła przed paru daia- 
m. brabina X. Dama ta miała w swem życiu nie
szczęście tego rodzaju, iż siostra jej, zamężna za p. 
Y. rozstała się z mężem po mniej lub więcej przy
krych przypadłościach, przysięgając, że więcej do 
niego nie wróci. Porzucony mąż, aoszedłszy do wnio
sku, iż żona porzuciła go za namową swej siostry, 
wspomnianej właśnie hr. X., poprzysiągł tej ostatniej 
krwawą zemstę. W l k  celu pociął ją  ścigać.

Dowiedziawszy się, iż wyjechała do Lwowa i 
tu w jed nym z hotelów stanęle, przyjechał w ślad za 
nią i zażądał energicznie rozmowy z nią sam na 
sam. Zaatakowana w ten sposób zabarykadowali 
drzwi, nie wpuszczając do siebie nikego, a terabar- 
dziej p. Y. Rozpoczęło się tedy oblężenie. Zrozpa
czona h.abina nie mogąc sobie dać rady, napisaU 
do jedntgo ze znajomych, p-osząc o interwencję.

Wezwany, zbadawszy rzecz całą i widząc, że to 
nie przelewki chwycił się bardzo radykalnego środka. 
Chodziło przedewazystkiem o to, aby zagrożona w 
swej całości hrabina mogła bezpiecznie wyjechać do 
Paryża. Ś igający bowiem wiedział już o tym wy
jeździć z ust swej tajnej policji, którą otoczył atako
waną i przygotowywał się urząazić jej na dworcu 
lub w drodze... coś strasznego. Aranżujący tymcza
sem jej wyjazd ów, p. Z., poszedł da dyrektora po
licji. opowiedział rzecz całą i zeżądtł internowania 
p. Y. na przeciąg trzoch dni, aby hrabinie dać w ten 
sposób możność bezpieezniego wyjazdu do Paryża. 
D/rektor policji zgodził się na to. Wysiano dwóch 
ajentów, których zadaniem było pokierować tak spra
wę, aby p. Y. przez cały t-en czas nie opuszcza) ho
telu, w którym mieszkał.

I rozpoczęli się ciekawa historja. Ile razy p. 
Y. wyohodzit z hotelu, przystępował doń ajent, wrę
czając mu cytację de komisarza policji. Adresat 
przeczuwając co się święci, cofał się cz«mprędzej, 
oświadczając, że jest Miary, A kiedy tak siedział 
oblężony w numerze, drugi pan z policji detrzymy- 
wał mu tam towarzystwa i to przy akompaniamen
cie często wypijanych kieliszków, trk , że oblężony 
by! wciąż w różowym humorze.

Tymczasem hrhbisa X. wyjechała ze Lwowa i 
w dwa dai potem zatelegrafowała, że się bezpiecznie 
znahzta w Paryżu.

Lwowski „G uerin ' został uwolniony od oblę
żenia, a ponieważ stracił na tę awanturę całą gotó
wkę, któię przywiózł ze sobą, więc jak opowiadają, 
da lue  i bardsiej skuteczne dochodzenie swych 
„krzywd* na hr. X. odłożył ad ccdtndus grnecas.

Tragedja miłosna.
Z Botuszan w Rumunji donoszą o tragedji mi

łosnej, której ostatni akt rozegrał się przed kilku 
dniami w Monte-Carlo. O tragedji tej, która w Bo- 
tuszanach, wywołała wielkie wrażenie, donoszą stam 
tąd następujące szczegóły: F. Bazyli Jonescu, dy
rektor liceum w Botuszanacb, człowiek liczący lat 
50  zakochał się w nauczycielce gimnazjum żeńskie
go. Była to panna Marja Ali vrówaa, nadzwyczaj 
piękna, licząca lat 27 , hardzo wykształcona i inteli
gentna, ale o nieco wolnych, wyzywających manie
rach. Gorąca miłość dyrektora spotkała się w niej 
ze wzajemnością i wskutek tego dawała kosza wszyst
kim starającym się o jej rękę, między którymi znaj
dował aię także jeden z profesorów liceum. Profesor 
ten nawet byt zeszłej zimy zaręc ył się z panną 
Alevrówną, a'e wkrótce zaręczyny zostały zerwane.

W  tym roku na początku wakacyj Alevrówna 
udała się do jednego z miejsc kąpielowych, a za 
nią pojechali tam i dyrektor i ów profesor. W krótce 
nadeazła stamtąd wiadomość, iż Alevrówna zaręczyła 
się ponownie z owym profesorem i że dyrektor był 
pośrednikiem, który pogodiił z sobą zwaśnionych na
rzeczonych. Przed dw sm a tygodniami wrócili do Bo- 
tuszan i parze narzeczonych składano tu  wszędzie 
życzenia. W kilka doi pot im całe Botuszuny lotem 
błyskawicy przebiegła w ieść, iż Joaescu wyjechał z 
nauczycielką. Dokąd ? me wiedziano.

Dnia 13 bm. rozpoczął się kurs szkolny, ale 
•n i dyrektor, ani nauczycielka nie wrócili do Botu
szan, wskutek czego minister oświaty dal dymisję 
dyrektorowi i nauczycielce.

Daia 17 bm. przyDył list z Monte Garlo, dato 
wany dnia 12 bm., od Jonesea, do jego żony. 
W  liście tym Joneacu pisał, iż odbierze sobie życie, 
prosił żonę o przebaczenie i donosił jej, iż poczynił 
odpowiednie kroki w ministerstwie, aby pensja wdo
wia była jej wypłaconą. Równocześnie z tym listem 
brat żony dyrektora otrzymał z Morte Carle podpi
sany przez Jonesea telegram, który brzmiał:

„Donieś Elizie, że mąż jej już nie żyje*.
Jeden z krewnych nauczycielki otrzymał również 

z Monte Carlo podpisany przez Jonesea telegram 
brzmiący: „Proszę zawiadomić rodzinę, że Marja już 
nie powróci*.

Po południu tego samego dnia narzeczony Ale- 
Trównej otrzyma! lat ,  w którym ona doniosła, iż 
odbierze sobie życie, wraz z Jonescu przez rzucenie 
się ze skały do morza.

Telegramy te i ' »ty porui zrly cale miasto, ale 
wiele osób nie wierzyło w to, żeby zakochana para 
odebrała sobie życie. Prefekt policji botuszańskiej za
telegrafował do prefekta policji w Monaco z zapyta
niem, czy w istocie dyrektor Jonescu i panna Aleyra 
odebrali sobie życie. Na zapytanie to nadeszła odpo-

Do każdego numeru d o ł ą c z o n y  jest 
bezpłatny 

dodatek z najnowszemi kompozycjami
na fortepian i do śpiewu.

wiedź, iż w istocie oboje skoczyli ze skały nad
brzeżnej do morza i utonęli.

Notatki literackie i artystyczne,
Z teatru. V-czorajsze przedstawienie — gra

no „Dzwon zatopiony* — dało nam pozcać świe
żo zaangażowaną parę artystów p. Władysławę O r- 
d o n  i p. Józefa S o s n o w s k i e g o .  Oboje byli 
dotychczas w teatrze łódzkim, a sądząc po wcz' ^ 
rajszym występie, strata ich da się p. W oło
wskiemu dotkliwie uczuć. Aln tak bywa na świę
cie, że to co jedaego rieszy, to drugiego choć tro
chę smucić musi — w tym wypadku cieszącym się 
jest dyrektor teatru hr Skarbka. Pani Ordon w  roli 
Rusałki zaprezentowała się bardzo dobrze: chwilami 
glos jej nie dostosowywał się do rozmiarów sceny, 
ale pełnia jego w wybitniejszych momentach wska
zuje na to, ża artystka ze sceną szybko się obędzie. 
Dykcja piękna, deklamacja bardzo staranna, tempe
ram ent artystyczny bardzo znaczny, a przytem jest p. 
Ordon niezwykle sympatyeznem zjawiskie na scenie. 
Wszystko to pozwala s<ę spodziewać, że w zakresie 
ról lirycznych teatr nasz pozysk;: w  niej bardzo do
datnią siię.

W  mniejszym stopniu zadowolił nas p. Sosno
wski w roli Henryka: zbyt często był monotonnym 
i nie zawsze zdobył się na tę siłę dramatyczną, ja 
kiej rola Henryka wymaga. Bras ten raził szcze
gólnie w akcie drugim w scenie z Rusałką, nato
miast akt trzeci dał nam w nim poznać artystę pra
wdziwie inteligentnego, który dla sceny naszej stać 
się może poważnym nabytkiem Publiczność wcale 
1 cznie zebrana, powitała nowoangażowanyeh artystów 
bardzo serdecznie.

„ D z w o n *  grano jak zwykła doskonale: prym 
wiedli p. Gostyńska pp. Feldmann i C hm ieliński; 
wszyscy inni wywiązali się ze swych ról bardzo 
dobrze.

R e p e rto a r  ts a tra ln y . Teatr br. Skarbka:
Dziś w piątek „Miejsca kobietom*, krntuchwila; 
jutro w sobotę „Noc w W enecji*, operetka; w nie
dzielę popołudniu o godzinie pól do 4 „Kentiolor 
wagonów sypialnych*, kom edja; wieczorem o go
dzinie pól do 8 „Noc w Wenecji, operetka; w po- 
niediiałek „Koledzy szkolni*, komedja.

Izba sądowa.
Lwów 21 września.

( C iepła  w dów ka  i  cukiernik don iu an ).
Rozpoczęła się dzisiaj przed tutejszym sądem 

przysięgłych jtdoa z tych rozpraw, któro zajmą ogół 
cały czytający ogromną masą szczegółów i sicze 
gólików na tle wstrętnych konkurów pewnego cu
kiernika do jednej ciepłej wdówki i oszustw na tej 
podstawie przez tege donżuana popełnionych.

Rozprawie przewodoiczy radca G o ł k o w s k i ,  
jako wotaaci znsiadają radca P h i l i p  i F r a n k e ,  
oskarża zast prok. S c h n e i d e r ,  bronią adwokaci 
dr. S c l a ń s k i  i D u l ę b a .

Podsądny nazywa g ę  Władysław C z e r w i ń s k i .  
Pochodzi z Ponikwy z Królestwa. L;czy lat 46  i jest 
jeszcze zażywnym sobie mężczyzną. Ma ładne wąsy, 
fcjzurę na pól rozdzieloną, a cala jego powierzcho
wność wskazuje na człowieka, któremu nie trudno 
zdobyć kobiety, poważającej u mężczyzny przede- 
wszystkiem „stateczność*.

Prze złość tego człowieka starczy na napisanie, 
co najmniej pięciu powieści. Był cukiernikiem, wla- 
śeie elem dóbr, kamienicznikiem, przedsiębiorcą, don- 
żuanem, szulerem i zdobywcą aerc niewieścich, in- 
tendattem  teatralnym, w reszci', jak mówi akt oskar
żenia oszustem, a nawet złodziejem. Chyba więcej 
zawodów w jednym człowieku połączyć nie podobna. 
Stale przebywał w Stanisławowie, gdzie ma cukier 
nię i realnośii; operował tutaj we Lwowie.

Oskarżony jest o cały szereg oszustw popełnio
nych na osobie pani Teofili V o g t o w e j ,  wdowie 
po staroście, osobie zamożnej, u której Czerwiński 
wyłudził przeszło 4 0 .0 0 0  zł. pod różnymi pozorami 
a zwłaszcza, że się z nią ożeni.

Akt oskarżenia, który jest napisany ogromnie 
ba -wnie i stylem nowoczesnej noweli obejmuje ca
łych czternaście arkuszy. W spominając o moralnym 
rysopisie podsądnego, akt oskarżenia powiada o nim, 
że był człowiekiem bardzo spryluym i ostrożnym, 
skrytym, a w potrzebie wylanym aż do serdeczności, 
zdobywcą kobiet i bajecznym znawcą serc niewieścich, 
człowiekiem, który ludzi, z którymi przebywał, znał 
na wskróś i miał dis nich na zawołanie Izy i śmiech, 
otwartość i taj imjiczość, słowem, eztgo — potrze
bował do przeprowadzenia swego planu.

Współdziałał z nim Leopold M a r k o w s k i ,  
który również będzie równocześnie odpowiadał p n y  
rozprawie jako wspólobwiniony. Markowski jest 
dzierżawcę G u c y I o w a.

Pokrzywdzona, którą wobec sądu zastępuje dr. 
G r e k .  jest wdową po staroście ś. p. Vogcie. W y
szli. w swoim czasie za niego będąc młodą i nie
doświadczoną dziewczyną. Owdowiawszy niedługo zna
lazła się nagle w tej sytuacji, że miała dwie tadae 
kamieniczki przy ul. Zamojskiego 1. 6 i 12, a prócz 
tego 4 0 .0 0 0  zł. gotówki.

Po miesiącu zwierzył się Czerwiński wdowie, 
z którą zupełnie już był na zadawalniającej stepie, że 
chciałby przed ożenieniem się z nią „uregulować* 
swoje interesa z cukiernią, realnościami i wsią w 
Stanisławowie, aby potem już do niej „należeć nie
podzielnie.1 Wdowa chętnie ofiarowała swą pomoc 
i odtąd zaczęło się eksploatowanie niedoświadczonej, 
a zakochanej wdowy.

Nie wdajemy się w szczegóły, ale po pewnym 
przeciągu czasu Czerwiński z d o ł a ł  o d  n i e j  w y 
b r a ć  k w o t ę  3 5 .0 0 0  zł. Wówczas p. Yogtowa 
zaczęła się cofać, być ostrożniejszą, aż wreszcie upo
minać się o zwrot kapitałów, lub jaku ś ich zabez
pieczenie. Czerwiński ofiarowywał jej bezwartośc o- 
we sWypta, potem chciał niby wystawić jej na po
życzone pieniądze weksel, aż wreszcie wyłudził u 
niej podpis na nieznanym jej zresztą akcie. Na drugi 
dxień oświadczył jej, że podpisała akt darowizny, że 
teraz już jej nic nie winien itd. Przestraszone wdo
wa udała się teraz do śp. dr. Bruckmana, co wi
dząc Czerwiński przy najbliższem spotkaniu się s nią 
zauważył, że historja z „dokumentem* była tylko 
żartem, że on ją kouha i że jej pieniądze zwróci. 
Zaczął z nią teraz chodzić na grób męża, wieńce 
tam zanosić, a równocześnie nie saniedbał pożyczyć 
znowu dalszych 1800  zł., a potem jeszcze 3 0 0  zł. 
W  końcu ktoś wdowie oczy otworzył ua wszystko. 
P. Vogtowa w dniu 18 grudnia 1898 nazwala Czer
wińskiego oszustem i zabroniła mu zupełnie bywać 
u siebie. Sprawą całą zajęła się prokuratoria 
państwa.

Dziwnem tylko jest, dlaczego Czerwiński mo
gąc się z Vcgtową faktycznie ożenić, nie zrobił te
go, tylko eksploatował swoje u niej wsględj. T łu
maczyć to należy chyba tem, że przebywojąc stale 
w Stanisławowie, nie żalawal tam sobie rożnych
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uoiech życia. Miał tam wprawdzie dwie realności 
łącznej wartości 3 0 .000  zł., ale długi ciążące prze
wyższały ich wartość faktyczną. Właścicielem dóbr 
był tylko o tyle, ie  miał w spółce dzierżawę folwa- 
reczku Dąbrowa pod Stanisławowem. Cukiernia ró
wnież nie wiele się rentowała. Czerwiński tymcza
sem zgrywał sią często, będąc nałogowym szulerem. 
A że w Stanisławowie była aps.atks, utrzymywał 
kolejno, a nawet równocześaie dwie .ertystk i" , któ
rych nazwiska na razie przemilczamy. Cały personal 
damski operetki u niego miewał codziennie bezpła
tne śniadania. Akt oskarżenia stwierdza dalej, że 
Czerwiński do Jednej z tych .artystek* przyjeżdżał 
potem tu  do Lwowa i nie żałował w tym kierunku 
pieniędzy.

Rozprawa zresztą, która potrwa co najmniej 
tydzień jaki, wydobędzie na jaw  wszystkie ciekawsze 
sprawki tego .słodkiego* stanisławowskiego don- 
iuana.

Czerwiński jest jeszcze dodatkowo oskarżony o 
zwykłą kradzież 200  zł., znajdujących się w port
felu gościa, który przyszedł do jego cukierni. To 
ju t  zupełnie b.Trdka sprawa, która odziera podzą- 
dnego z całego uroku jego donżuanerji.

Któregoś stycznia jeszcze w 1895 przyszedł do 
jego cukierni p. Mieczysław T e o d o r o w i e  z, dzier
żawca dóbr z pod Stanisławowa. Wyciągnął z port
felu dziesiątkę i presił o resztę. Otrzymał ją  i wy
szedł, przez nieuwagę portfel zapomniawszy na ladzie. 
Czerwiński portfel z 2uG zł. dyskretnie zsunął do 
szuflady a kiedy p. T. powrócił, upominając się o 
rzecz zapomnianą, cukiernik .rzetelny* zaprzeczył 
wszystkiemu i zaparł się jak  najsolsnniej. Ale zsu
nięcie widzieli dwaj jego chłopcy w cukierni.

W łaśnie dziś przesłuchano jednego z nich Ka
linę, a także i interesowanego p. T . Z zeznań ich 
okazuje sią, iż Czerwiński ów portfel z 200  zł. 
faktycznie zeskamotował. Przeprowadzenie rozpra
wy dowodowej co do faktu tej właśnie kradzieży 
będzie niejako uwerturą (podsądny lubial operetkę I. .) 
do rozprawy właściwej t. j. co do jego rentownych 
konkurów, ktśra się rozpocznie pewnie aż jutro.

Rozprawę dalszą odroczono do popołudnia.

Ingres ks. biskupa Szeptyckiego.
Stanisławów 20 września.

Po powitaniu ks. biskupa Szeptyckiego w Jezu- 
polu przez liczną rzesię ludu, która przybyła z oko
licy, udał się ks. biskup w dalszą drogę do Stani
sławowa, dokąd przybył o godzinie kwadrans na 
siódmą wieczorem. Na dworcu oczekiwali reprezen
tanci wszystkich władz i urzędów. Pierwszy powitał 
ks. biskupa ks. m itrat Facjsw-cz, imieniem kapituły 
stanisławowskiej, poczem przedstawili się mu m ar
szałek powiatu stanisławowskiego, starosta p. P ro- 
kopczyc, wiceburmistrz p. Fisdler i inni dygnitarze, 
a chór towarzystwa śpiewackiego .B ojan* zaintono
wał pieśń powitalną.

W  salonie I klasy oczekiwała ks. biskupa de- 
pntacjs rusL.cn mieszkańców grodu Rewery, z Chle
bem i solą. Imieniem jej przemawiał adwokat dr. 
Mandyczewski, witając władykę serdecznie.

Ks. biskup Szeptycki odpowiedział krótko, za
pewniając, że gdzie będzie szło o dobro kraju i spo
łeczeństwa, zawsze znajdą go chętnym i gorącym 
pracownikiem, liczy też ua to, że harmonja i zgoda 
zawsze będą pomiędzy nim, a obywatelstwem miasta 
panowały.

Następnie przemówił ks mitrat Facjewicz, od
dając Ls. biskupowi djccezję.

Ks. biskup Szeptycki odpowiadając, położył na 
cisk nii potrzebę solidarności w pracy i zgody, któ
ra buduje i prosił członków kapituły o pemoc i po
parcie w jego przyszłych obowiązkach.

Powozami ruszono ku miastu. Publiczność zgro
madzona na ulicach Romanowskiego i Trzeciego Ma
ja, witała przejeżdżającego ks. biskupa okrzykami 
i ukłonami. Kiedy powozy przybyły przed bramę 
iryumialną, przybrano ks. biskupa w mantję, dano 
mu pastorał i mitrę.

Przed bram ą powitał go dziekan djecezji stani 
sławowskiej, ks. kanonik Łękawski, wypowiadając 
serdeczną radość z powodu przybycia kg. biskupa; 
dalej imieniem miasta przemówił kilku serdecznemi 
słowy wiceburmistrz p. Karol Fiedler, wręczając wła
dyce chleb i sól.

Rozpoczął się pochód wśród szpaleru publiczno
ści i dszouu ku cerkwi.

Na progu powitał ks. biskupa proboszcz, ks. 
Bohonos, wręczając mu klucze. Ks. biskupa popro- 
wadzonu da ołtarza, skąd udzielił wiernym błogosła
wieństwa. Chór cerkiewny zaintonował .M nohaja 
liu.*, poczem ki biskup wzniósł również .M nohaja 
lita* na cześć papieża, cesarza, metropolity i para
fian, na co mu znowu odpowiedział ks. m itrat Fa- 
cjewicz, wznosząc .M nohaja l.ta* na cześć jego.

Proceajonalnie udano się na ul. Lipową, do 
pałacu biskupiego. Ks. biskup Szeptycki w otoczeniu 
duchowieństwa u k a iil się na balkonie i udzielił 
stamtąd zebranym rzeszom błogosławieństwa, poczem 
te powoli się rozpłynęły.

W m i u  przemysł i H e l .
-  Wiedeń 21 września. W edług urzędowych 

sprawozdań o stanie zasiewów z połowy września, 
zasiewy w niektórych okolicach przerwano z powodu 
deszczów. Próbne młócenia żvta i pszeme*; duło 
tylko średni rezultat; także jakość nie zawsze jest 
zadowalająca.

Ziemniaki zapowiadają na ogól zbiór dość ko
rzystny, z wielu stron jednak słychać obawy gsicia 
kartofli pod wpływem wilgoci.

-  Wiedeń 21 w rt śnie. Komunikat Banku 
austro-węgierskiego zaprzecza podanej przez niektóre 
dzienniki Wiadomości o zamierzonem urządzeniu no
wych filij Banku auatre-węgierskiego. Komunikat 
zauważa, że mogłoby to nastąpić tylko za poprze- 
dniem porozumieniem się obu rządów, dotychczas 
zaś sprawa ta nie była wcale brana pod roz
wagę.

— Przystanek Ratsoh ua przestrzeni koltjo- 
wtj Teplitz (Settenz)-Reishenberg otwartym zestal 
dla m enu towarowego w całych ładugach wozo
wych.

— W8ehednko-półnec«o-zachodnio-austrj ackl 
związek kolejowy, z ważnością od 1 października 
1899 wchodzi w życie dodatek I do taryfy części II, 
ztazytu 6.

-  Wiedeń 21 września. Bank anglo-auitrjacki 
i ofólny Bank dspozytowy podwyższył stopę eskontu 
•  ' / . * ■

Sprawa D reyfusa.
Telegramy .Dziennika Polskiego*.

Rennes 21 września. Dreyfus o p u ś c i ł  
w i ę z i e n i e  weroraj o godzinie 2 1/* rano i u-

dal się natychmiast w towarzystwie jednego ze 
swych krewnych powozem do pobliskiej stacji 
kolejowej, skąd zaraz pojechał dalej w  kierunku 
do Nantea. Zona Druyfusa z rodziną wyjechała 
z Rennes wczoraj w południe.

Rennes 21 września. Wiadomość o ułaska
wieniu Dreyfusa wywołała tu wielkie wzburze
nie. Wczoraj zamierzano urządzić tu z tego po
wodu demonstrację, ale Dreyfus jeszcze w nocy 
opuścił więzienie i natychmiast wyjechał z Rennes.

Wiadomość, iż Loubet podpisze ułaskawie
nie dopiero za dni kilka po załatwieniu rozma
itych form alności, ogłoszoną była rozmyślnie 
przez organa rządowe i pólurzędowe, aby uni
knąć demonstracyj w Paryżu i Rennes.

Nantes 21 września. Dreyfus przybył tu 
wczoraj rano w towarzystwie swojego brata Ma
cieja i dwóch ajentów policyjnych. Po krótkim 
tu wypoczynku udał się w dalszą podróż w  
nieznanym "kierunku. Na najbliższej stacji wy
siedli z wagonu obaj ajenci policyjni i Dreyfus 
pozostał łam  z bratem.

Paryż 21 września. Aurorę ogłasza dziś 
oświadczenie, podpisane przez Dreyfusa, w któ- 
rem zapowiada, że nie zaprzestanie walki o re
habilitację swego honoru 1 nazwiska, oraz o na
prawienie strasznego błędu, którego jest ofiarą.

Proces o zamach stanu.
(Telegram .Dziennika Polskiego.*)

Paryż 21 września. Komisja śledcza trybu
nału stanu bada ciągle akta, odnoszące się do 
procesu, wytoczonego spiskowcom. Prezydent 
Berenger przesłuchiwał wczoraj Guerma. W do
mu przy ulicy Ghabrol, w któręm zamknął się 
był Gutrin ze sw /u ii towarzyszami, rozpoczęto 
rewizję; musiano ją jednat przerwać wskutek 
zanieczyszczonego powietrza. Celem wypowie
dzenia pokoi i piwnic zawezwano straż pożarną.

Proces 
w sprawie zamachu na króla Milana.

(Telegramy .Dziennika Polskiego*).
Belgrad 21 września. Na wczorajszem po

siedzeniu przemawiało jeszcze kil tu obrońców. 
Wczoraj zabrał najpierw głos prokurator i po 
dłuższej polemice z obrońcami, zwrócił się w 
końcu do trybunału z prośbą, aby podług 
swego przekonania i sumienia wydał wyrok.

Następnie zabrał głos K n e z e v i c z  i 
oświadczył, że widząc, iż życie jego znajduje 
się w niebezpieczeństwie, pragnie ocalić swą 
duszę, — zeznaje tedy, że pierwotnie wymienił 
4 osoby, jako tych, którzy go namówili do 
zamachu, w nadziei, iż siebie w ten sposób 
uratuje. Teraż jednak odwołuje pierwotne ze
znania. Po knezeviczu przemawiało jeszcze 
kilku oskarżonych. Między innymi zabrał głos 
Passicz i dziękował Bogu, że zamach na Mi
lana się nie udał, bo przez to Serbia została 
ocaloną.

Passicz przyznaje, że partja radykalna 
popełniła wiele błędów, potępia antidynaatyczne 
broszury, błaga w końcu o uwolnienie i przy
rzeka, że całe swe życie poświęci zwalczaniu 
wrogów dynastji i tych w szystkich, ktorzyby 
Usiłowali zakłócić spokój w kraju.

Gieorgievicz o Serbji.
(Telejjtam Dziennika Polskiego).

Berlin 21 września. Sprawozdawca ber
lińskiego Loc. Anc. byt na poslucnaniu u mi
nistra prezydenta Giorgievicza i rozmawiał z 
nim o obecnem położeniu 1 przyszłości Serbji. 
Minister zaznaczył, że Ssrbja jest jeszcze ciągle 
widownią walk partyjnych, prowadzonych bar
dzo namiętnie.

Zapytany o przyczynę i źródło tych walk, 
rzekł GieorgióTicz, że są one koniecznem n a 
stępstwem owego d*ru Danaid, jakim dla na
wykłego do wiekowej niewoli narodu było na
danie konstytucji nie zastosowanej do istotnych 
potrzeb kraju, ale wzorowanej na szab'onach 
zachodnich. Ta konstytucja etwarla wrota n ie- 
sumienniennej agitacji, która zatruła ducha na
rodu. W pierwszej chwili po odzyskaniu sam o
rządu nie mieliśmy odpowiednich ludzi, ani dla 
administracji ani dla sądownictwa.

Musiano ieh sprowadzać z Serbji austry- 
jack-ej, a ci przynieśli wiele dobrego, ale też 
zaszczepili system Bachowski, który nam przy
niósł wiele szkody w naszem życiu państwowem. 
My nawzajem posyłaliśmy naszą młodzież na 
zachodnie nniwersytety i oni przynosili wiele 
dobrego, ale i złego. Chcieli na giunt rodzin
ny przeszc&epić różne nawet dobre instytucie, 
nie pomni jednak tego, że instytucje te mają 
za sobą tam wiekową przeszłość. Ale naj- 
większem nieszczęściem Sorbji byli a depci szkoły 
Bakunina i Herce na: ich teorje wy wolały w na
iwnych masach ludowych zamięszanie pojęć, 
które przejawiło się w r. 1883 otwartsm p o
wstaniem w Timockiej dolinie Powstanie zostało 
stłum one, ale król Milan popełnił błąd ten, że 
nie tylko ułaskawił skazanych przewódców, ale 
nadal krajowi jeszcze libernlniejszą konstytucję 
i abdykowal na rzecz małoletniego syna. R e
gencja oddala rządy kraju w ręce radykałów, 
którzy nie są czem innem, jak nihilistami i so
cjalistami. Ci przez upaństwowienie niewczesne 
kolei zachwiali kredytem Serbji, a ciągle deficyty 
kryli nowemi pożyczkami po lichwiarskieh pro
centach.

Oni to wprowadzili zasadę gwałtu w obec 
przeciwników politycznych — ich rządy ko
sztowały życie 400 przeszło obywateli z innych 
stronnictw. Nadużywaii bezwstydnie w hdzy do 
gwałtu — i to sprowadziło otrzeźwienie a z 0- 
trzeźwieniem ich upadek. Od tej chwili rozpo
częli oni walkę przeciwko nowemu porządkowi 
rzeczy i walkę przeciw dynastji.

Ale równocześnie dzięki energicznej akcji 
króla Aleksandra utworzył się silny rząd, który 
zajął się poprawą stosunków i podniesieniem  
ekonomicznsm kraju. Akcja ta była szczęśliwą 
i to znów spotęgowało złość radykałów, która 
objawiła się w zamachu na Milana. Zamach ten 
wywołał całą powódź oszczerstw n& Serbję, ale 
pomimo tych głosów zagranicy, kraj doskonale 
ocenia zgubną działalność jego sprawców. Serbja 
jest dziś na drodze spokojnego i rozumnego 
rozwoju i cokolwiek się stanie z tej drogi nis 
zejdzie. Serbja przekona Europę, że chce i po
trafi być krajem ładu społecznego i prawnrgo 
porządku.

Demra Mienieni i W oni
„Gziuuuika Polskiego'1.

Nowi parowie Austrji
Wiedeń 21 września Wiem. Ztg. ogłasza: Ce

sarz pow oid następujące osoby do izby panów w 
charakterze dożywotnich członków:

Właściciela dóbr Wilhelma barona B ergera; taj
nego i.d cę  prezydenta aenatu Eugeniusza Boehm- 
Bawerka; tajnego radcę pozasłużbowego azefa sekcji 
Artura hr. Euzenberga; oo.U  z W ilbering ks. Teo- 
balda G rasboeka; profesora politechniki wiedeńskiej 
Leopold* Hauffego, tajnego radcę b. ministra Erne
sta Koerbera; pozasłużbowego szefa sekcji Karola 
barona Ki au sa ; profesora uniwersytetu wiedeńskiego 
Henryka Lam m ascha; tajnego radcę b. ministra dr. 
Stanisława Madeyskiego; starszego inżyniera kolei 
północnej Ferdynanda Mannlichera; starszego dyre
ktora czeskiego Banku krajowego Karola M attusza; 
dylektora wiedeńskiego zakładu kredytów. Gustawa 
Mnutbnera; prezydenta wiedeńskiej izby handlowo- 
przemyslowej Mara M authnera; drugiego wielkiego 
ochmistrza dworu księcia Alfreda M ontenuoro; wła
ściciela dóbr hr. Andrzej. Potockiego; właściciela 
dóbr Emanuela P roskow etzi; marszałka krajowego 
Vorarlbergu Adolfa R hom berga; pozasłużbowego pre
zydenta wyższego sądu krajowego tajnego radcę F ran
ciszka barona R um lera; adwokata w Gracu dr. Mau
rycego Schreinera; wielkiego przemysłowca Emila 
Skodę; tajnego radej drugiego prezydenta trybunału 
kasacyjnego dr. Emila SteinDacba; wLściciela dóbr 
Jana hr. Szeptyckiego; właściciela dóbr Konrada br. 
U agnada; prezydenta izby haudl.-przem. w Pradze 
Józefa W ohunkę.

Sytuacja w A ustrj.
Praga 21 września. N arodni L is ty  donoszą 

w wieczornem wydaniu, że przesilenie gabinetu 
hr. T h u n a  jest już faktem. Dziennik ten do
wiaduje się, że dzień 24 września może być dla 
Austrji lak samo politycznie krytycznym, jal 28 
listopada 1897 roku.

Wisdełi 21 września. Poseł do rady pań
stwa dr. L e m i s c h  nie pr*,yjąl zaproszenia po
sła Funkego na posiedzenie przewódców złą
czonych niemieckich stronnictw, motywując od
mowę tern, że związek niemieckiego stronnictwa 
lu <owego cofnął swoich reprezentantów z po
przednio istniejącego związku stronnictw nie
mieckich i odtąd nie powziął żadnej odmiennej 
uchwały.

Cesarz w Tyrolu.
Bożen 21 września. W przejeździć do Me

rami cesarz przyb/I tu wczoraj o godz 3 po 
południu. Pociąg spóźnił się o l 1/ ,  godziny, Ce
sarz wraz z arcyksięciem Franciszkiem Ferdy
nandem zwiedził nowy kościół Serca Jezusów, go, 
gdzie odbyło się także nabożeństwo. Następnie 
monarcha, żegnany entuzjastycznymi okrzykami 
ludności, odjechał do Merami.

Meran 21 września. Miasto wspaniale ude
korowane. Na przyjęcie monarchy poczyniono 
ogromne przygotowania. Z okolic przybyło kilka 
tysięcy osób-

Meran 21 września. Wczoraj po południu 
po godzinie 3 przybył tu cesarz w towarzystwie 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda, aby zaszczy
cić swoją obecnością uroczystość krajową dla 
uczczenia pamięci Andrzeja Hofera. Wielkie tłu
my ludności oczekiwały przybycia monarchy, 
kiórego witały z nieopisanym zapałem. Marsza
łek krajowy i burmistrz Meianu, witając cesarza, 
wyrazili najgłębsze podziękowanie za przybycie 
na uroczystość i zapewnili w imieniu kraju i 
miasta o niezłomnej wierności i przywiązaniu 
do osoby monarchy wszystkich mieszkańców. 
Na powitanie monarchy przybyli tu arcyksią- 
żęta Eugeniusz i Ferdynand Karol, dalej prezes 
gabinetu br. Thun i minister handlu Dipauli.

Z dworca kolejowego udał się cesarz wśród 
entuzjastycznych okrzyków do zamku Rotter- 
stein. Wieczorem odbyło się uroczyste przedsta
wienie w teatrze, które powiodło się świetnie. 
Publiczność, zgromadzona tutaj, powuala mo
narchę z nieopisanym zapałem i kilkakrotnie 
w ciągu przedstawienia dawała wyraz swoim  
uczuciom dynastycznym. Późnym wieczorem za
palono na wzgórzach ognie, co wspaniały spra
wiało widok. Gdy monarcha powracał do zamku, 
tłumnie zgromadzona ludność wydawała na 
cześć jego pełne zapału okrzyki.

Meran 21 września. Podczas wczorajszego 
wjazdu cesarza do Meranu, spłoszyły się konie 
powozu cesarskiego, prawdopodobnie z powodu 
grzmiących okrzyków li zni. zgromadzonej p u 
bliczności. Cesarz i arcykns,źe Francuzek Fer
dynand, który siedział z nim razem, szczęśliwie 
wyskoczyli i przesiedli oię do powozu arcyksię- 
cia Eugeniusza.

Demonstracja antyżydowskie.
Algier 21 w.zesnia Mas Regis i towarzy

sze ji go usiłowali tu urządzić demonstracją przed 
.Cercie milttaire*, odparci jednak przez policję 
udali się do dzielnicy żydowskiej, gdzie dopro
wadzili do bójki z żydam i; na strzały rewolwe- 
r;w e odpowiedzieli żydzi również ogniem, dr- 
pisro interwencji wojska, które użyło brc,,! 
udało się położyć koniec bójce i rozprószyć zgro
madzone tłumy. 14 osób zostało ciężko ranio
nych, między temi 3 policjantów. Regi? i towarzy
sze udali się następnie do willi Regist. rAutijuif* i 
po drodze urządzali w  dalszym ciągu dem on
strację. Przyszło tu do powtórnego starcia z 
wojskiem i do bójek, w któi ych kilka osób zra
niono.

Zbrodnia w Sudanie.
Paryż 21 września. Na onegdajszej radzie 

ministrów minister dla koionij, Decrais, przed
stawił sprawozdanie podporucznika Cornu, któ
ry należał do oddziału K<obba, lecz uszedł 
śmierci. Sprawozdanie to potwierdzą znane już 
relacje o zamordowaniu Klobba i stwierdza, iż 
Voulet, który sam był w obozie bez Chjnoine’a, 
dał rozkaz, aby do Klobba strzelano. W liście, 
który Voulet wystosował do Klobba, donosił 
Voulet, że mimo przeciwnych zarządzeń, spo
wodowanych przez rozmaite intrygi, zatrzyma 
dowództwo swego oddziału i Klobba, jeżel ze
chce wykonać swą misję, będzie uważał za nie
przyjaciela. Zapytywał o to swych żołnierzy 
i ci zgodzili się na jego stanowisko. Na w szy
stko się narazi, wszystko uczyni, a nie ustąpi 
takiemu intrygantowi, jakim jest Klobb. 

Powodzie.
Budapeszt 21 września. W skuisk przerwania 

tam, zalane zostały wielkie przestrzenie pod R jebem  
i Komornem. Wiele miejscowości jest silnie zagrożo

nych; zagrożone jest także miasto Raab, dokąd 
schroniło się wielu mieszkańców z miejscowości 
dotkniętych powodzią. Szkody na polach są olbrzy
mie — zagrożonem jest także bardzo miasto Gran. 
Katastrofa jest prawie nieuniknioną.

Wiedeń 21 września. Wypracowane przez 
wydział rady robotników sprawozdanie zawiera 
zasady dla projektu ustawy o pośrednictwie w  
dostarczaniu pracy. Pośrednictwo to spoczywa 
w pierwszej linji na państwie i jego organach. 
Państwowe urządzenia w tej mierze mają te
dy zawisrać 1. urząd centralny a jako taki 
funguje ministerswo handlu, w porozumieniu z 
ministerstwem spraw wewnętrznych i rolnictwa, 
2  komisje krajowe ustanowione przy politycz
nych władzach krajowych, wreszcie 3. właściwe 
zakłady pośredniczące w pracy, które wedle po
trzeby mają być urządzane we wszystkich kra
jach całego państwa.

Zakłady te, pośredniczące bezpłatnie we 
wszystkich rodzajach pracy, będą pozostawać 
pod zarządem komisji, złożonych w równej liczbie 
z pracodawców i robotników. Komisje te będą 
tworzone w drodze wyborów, a zadaniem ich 
będzie wykonywać nadzór nad zakładami. Do 
nich także należy normowanie wszelkich nale- 
żytości i t. d. Wyżej wzmiankowane komisje 
krajowe mają być organami doradczymi urzędu 
c. ntrghfgga, c-raz łącznikami pomiędzy tym u- 
rzędem a ?układami pośredniczącymi w pracy. 
Projektowana ustawę nie narusza w niczem praw 
kraju, co do regulowania własnych ich zakładów 
pośredniczących w prjfcy.

Haaga 21 września. Królowa Wilholmina 
otworzyła wczoraj sesję stanów jeneralnych 
mową tronową, w której podniosła, iż stosunki 
tak w kraju macierzystym, jakoteż w kolonjach 
są zupełnie zadowalające. Stosunki z obcemi 
mocarstwami są przyjazne. Konferencja pokojo
wa przyczyniła się do uchwalenia wielu wa
żnych międzynarodowych układów, na które 
także Holandja się zgodziła. Jest nadzieja, że 
podpiszą ja także wszystkie mocarstwa. Mowa 
tronowa kończy się zapowiedzią rozmaitych no
wych ustaw, między któremi najważniejsze są: 
ustawa o organizacji wojsk i o uregulowaniu 
stosunków robotniczych.

Baden-Badsr 21 września. Rosyjski mini
ster spraw zagranicznych, hr. Murawiew, wyje
chał wczoraj do Montreau*.

Kopenhaga 21 wrześuia. Carstwo rosyjscy 
odpłynęli wczoraj popołudniu do Kiel.

Wiedeń 21 września. Cesarz nadal radcy dwo 
ru srajowej dyrekcji skarbu we Lwawie, drowi Emi
lowi W ieniawa Zubrzyckiemu, krzyż kawalerski orde
ru  Leopolda z uwolnieniem od taksy.

Praga 21 września. W tdlug donieiienia orga
nu arcybiskupiego konsystorza, nastąpiła już nomina
cja arcybiskupa praskiego, a nazwisko nominata 
przedłożono ju t papieżowi, tak, że w c'ągu trzech 
tygodni zostanie prawdopodobni# nominacja ogłoszo
ną. Jaku kandydatów wymieniają ks. H o h e n 1 o h •- 
g o i k s .  S c h O n b u r g a  z z .tonu Bentdyktynów.

Wiedeń 21 września. Przed trybunałem admi
nistracyjnym odbyła sią wczoraj rozprawa, wywołana 
zażaleniem 1S5 gmin z północnych Czech z powodu 
rozporządzenia m inisteritwa spraw wewnętrznych, 
mocą którego narzucono tym gminom obowiązek 
utrzymywania ewidencji popisowych. Publikacja wy
roku nastąpi 5 października.

Wiedeń 21 wizeLaia. General porucznik Zsol- 
doi umarł wczoraj przed południem.

Petersburg 21 września. Busskij Intoalid  
donosi, że rotmistrz rosyjski Bulatowicz, który w 
ekspedyeji abisyńskiej brał udz.al, odkrył w południo
wej części centralnej Afryl i nowe pasmo gór i wię
ksze obszary, dotąd Europejczykom zupalnie nie 
znane.

Londyn 21 września. Brzegi Nowej Funlandji 
nawiedziła straszna burz;, która wyrządziła olbrzymie 
szkody. 25 osób zginęło w falach.

Crencot 21 września. W ikutak oddalenia 
dwóch robatników z fabryki, z.graża dziiiaj wybuch 
ogólnego bezrobocia.

Praga 21 wrześnifl. Dzienniki podają wia
domość, że projekt utworzenia czeskiej poli
techniki w Bernie, otrzymał już sankcję cesar
ską. Wydział inżynierji zostanie natychmiast 
otwarty.

Kilonla 21 września. Gar i carowa przy
byli tu dziś o godz. 9 rano.

Berlin 21 września. Pisma pólurzędowe 
stwierdzają, że w październiku odbędzie się zjazd 
cesarza Wilhelma z carem Mikołajem.'

Berlin 21 września. Palicja wyznaczyła 1000 
marek nagrody za schwytania modercy rzeźbiarza 
Valentiaiego.

Sztokholm 21 września. Aftenbladet zam ie
szcza depeszę kapitana L 1 sika, wedle której na 
r>óIaoc od królewskich wysp Karola widziano beczkę 
pływającą, na któraj były znaki, świadczące, ż . na
leży ona do ekspedycji Andrećgo do b eguna pótne- 
cnego.

Wiedeń 21 wrzainia. Prognoza tutejszej stacji 
meteorologicsuej na jutro opiewa dlaGalicji zacho
dniej : ,Pochrsur»o, opady, ciepło*; dla Galicji
w schodniej: , Miejscami pochmurno, ciepło, następnie 
opady*.

ROZMAITOŚCI.
Pomnik Mickiewicza w  Złoczowie odbyło 

się onegdaj uroezyste odsłonięcie pomniki Mickiewi
cza dłuta Dykasa. Przed pomnikiem zebrały się tłu 
my publiczności, reprezentanci władz cywilnych i 
wojskowych, d legaci rozmaitych towarzystw, dzia
tw a szkolna .td. Gdy zailona spadla z pom niki, 
przemówił adwokat dr. Heyae, oddając pomnik opie
ce miasta, następnie zaś ks. kanonik Stachów doka- 
nał Cćremonji peświęcenia pomnika. Dalej zabrzmiała 
piękna pieśń dziatwy szkolnej, a za nią popłynęły 
w górę harmonijne dźwięki kantaty, którą wykonał 
świetnie dobrany chór tutejszych amatorów.

Imieniem miasta przemówił potem p. W esoło
wski, przyjmując pomnik w opieką. Uroczystość za
kończyła się defiladą stowarzysz iń pod pomnikiem, 
podczas której u stóp jsgo złożono mnóstwo wieńców.

Na pogrzeb śp. hr. Włodzimierza Dzieduszyc- 
kiego wyjeżdża książę biskup krakowski ks. Puzyna.

Defraudant Władze poszukują Hugona H er
mana Schwarza listonosza sadwornego urzędu po
cztowego w Berlinie, Ltórj sprzeniewierzył 14 .000  
marek i zbiegł prawdopodobnie do Austrji. Nagroda 
za schwytanie defraudanta wynosi 750  marek. 
Schwarz liczy łat 34, jest ciemnym blondynem i ma 
bliznę pod lewem okiem.

Przeciw łydom Dziennik warszawski donos!: 
W  ogłoszonych w .v 0m>. W te m .  nowych przepisach

dla wyznawców raligji niacbriaścjańskich, znajdują 
się 'przepis, wzbraniający rabinem  nakiaaanu kar n 
żydów, rzucania klątwy, wykluczania z pośród gmi 
nz i odmawiania w spełnieniu obrządków religijnych. ;
Za każda z powyższych przsL/oczeń rabini podlegać i
będą karom ; za piar. szy raz w wysokość rb. 15 , 
za drugi rb. 30, a za trzaei pozbawiania godności ;
rabina. W  razie zaś skargi ogółu na naduży ta  ra- j
bina w swych obowiązkach religijnych, gubernatorzy 
pociągają ioh do odpawiadzialnośei nod sąd ducho
wny- w kiórym bisrzs udział przynajmniej trzech 
iunycb rabinów, którzy rozpatrują skargą i wydają 
wyrok. Zu przestępstwa ogólna rabini oapow adają [
■ądawnie, na równi z osobami prywatnami. j

Wiadomości giełdowe. i
Wiedeń 20 września. !

(fr .)  F  od wylizanie przez bank auatro-węgiarski (
■topy procentowej (na 5 */, dla eskontu weksli, a 
na 6*/0 lombardu papiarów wtrtoJciowych), któ »
re zapawne utrzyma się przsz dłuższy okres, po gar- *
sza jaszcza bardziej i tak już nader opłakutą sy- J
tuację na targu stała oprocantowanycb papiarów lo- c
kacyjuych. Kura tych papierów truszy sią z każdym 'j
niemal dniem i nie wiedzieś na którym punkcie za
trzyma sią. Cztsroprocentową wolną od wszelkiego [
podatku rentą węgieriką trudne dziś sprzedać pe :
kursie 96, czteroprooentowa obligi pożyczki miaeta <
Lwowa mają kurs tylko 9 2 7 i ,  * wspólna ranta l
państwowa, prtyr.osząct 4*/, 0 °/o dochodu, spadła na f
99 do 9 9 Y, i żadną m iarą nia może już uzyskać 
kursu pari. Bankowa i kolajowe papiery także obję
ta są prądam zniżkowym, tylko żelazo i nafta wciąż 
interesują sfsry giełdowe. Akcje sebodnickie dosię
gły w ubiegłym tygodniu kursu 1000, dziś notowa
no ja  na 978 . Powodem zeszłotygodnnwej hau*v  
była pogłoska, że towarzystwo schodnickie zamiarze 
wypuścić nowych akcyj za miljon zł. (nominalnie) 
celem zakupna nowych taranów. Powodzie zrządziły ®
znaczni szkody w niektórych hutach należących do *
towarzystwa alpejskiego, skutkiem czego hausaa alpi- 
nów doznała chwilowej przerwy. ^

Wledeś21 września. Zamknięcie ą.etdy godz. 3 min. 40. a
Aacje anstr. Zakł. kredyt. 271*—, A U ' węg. Zakt. kred.
3ó l 25, Akcje AnalobanLn 6u'50, Akcje Unionbankn 
303 75 Akcje Lae&uerbaricn 239 50, i  keje Bankrereinu 5
271'—, Akcje Bodencredit 451 —, Ak-j- fal. Banka hipo
tecznego —'—, Akcje koL paustw. 341*25, Akcje kolei '
południowej 72-25, Akcje tramwajowe 4 3 1 '—, Akcje kol. ,
Elbeiuai 254 '—, Akcje kol. Północnej —■—, Akcja kolei «a
O  imiowieckiej —• —, Akcje alpiny 280-75, Akcje Rima .
Mnranji Soc 26, Akcje pragakioyu Tow. żel 1414 —, I
Akcje fkbryki brom 220'—, akcje tmeckio tytoniowe 
136*50, Oblig. węg. indem. 93'90, Renta majowa 100*—, 
Anstr. renta koronowa 100*30, Węg. renta koronowa 
9515, 56 l. listy Tow. kred. ziem. 93*40, 4*/, listy Banku 
kraj. 9 7 * -, 41/,*/0 liol, Banku kraj. 100*25, 4°/, listy 
Banku hipot. 96*50, 4*,/*/, listy Banku hipoi. 100*—,
5“/, listy Banku hipot. 110*25, 4%  Gal. obUg. _,ropiruc. 
97*—, 4•/ G al poż kraj. z r, 1393 95*50, 4*/, Pożyczki i
m. Lwowa J2 ’50, Losy tureckie 59 70, Marki 58*97. 1
Ruble 127*/,.    i

P r z y j e c h a l i  d o  T j w o w * ,
dnia 21 września 1899 ?.

HOTKL IMPERIAL alica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo- h
rzędny hotel kawiarnia i reetauracja. Ke. R. Puzyninaz 
Narola. J. hr. Weissenwolff z Ruskiej Wsi. A. M ar- i.
cintoschik z Rosji K. Przybyslawski z Zaleszczyk. M. '
Linde z Sanoka. E. hr. Dzieduszycki z Izydorówki, W. ;
qr. Baworowski z Tarnopola. F. D im atacl a z Wołynia.
H. Tbirion z Paryża. Dr. M. Rosenstock ze Skał&tu. A. 
Friedawa z Brzeżan. F. Gamski z Jezierzan. Dr. Kirchma- 
yer z Krakowa. Br. M. Hagen z Wielkich Ócz.

HOTEL EUROPEJSKI. J. Godlewski a Dołhego. A. j
Cielecki z Hadyńkowa. J. Tellecb ze Stanisławowa. Ks. J. 
Turczański z Budzanowa. Z. Pacześniowski zeSchodnicy.
A. Langer z Neufeld. A. Wołke ze Stanisławowa. A. 
Goidu. ann z Wiednia. D. J. Walewski z Mostó v. Hr. 
Stecka z Wołynia, i Filipowski i Kocowa. M. Wysocki c
z Ostibusza. E. Torsiewicz z Bródek D. A. Scholz z 
Strzebowisk. R. Tomżyński z Krisiczyna.

Nadesłane.
(Rubryka ta  nie pochodzi od redakcji, która też nia bierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

Prawien i i  islytit
z ulicy Hetm: J akiej 1. 6, na ulicę Kopernika 1. 4 naprze 
ciwko Wgo Mikolascha i wykonuję: plombowanie i 
rwanie bez boln, sztuczne zęby sposobem wiedeńskim, 
po zniżonej cenie, naprawę złamanych szczęk przyjmuję 
i pocztą, nadto leczę choroby jamy ustnej nosa, gar

dła i nszu. 764 1 —5
Instytut otwarty przez cały izL -

D r. dentysta M . W iktor.

Zaprzeczenie!
I n s t y t u t  d e n t y s t y c z n y  

Hetmańska I. 6
nie tyk o  nie zostaje przeniesiony, ale znacznie 
rozszerzony i powiększony w siły zawodowe, 

składające się z kilku lekarzy specjalistów.

Z m i a n a  p o m i e s z k a n i a .

Kaucelarja dr. ALOJZEGO KRAUSA
adwokata krajowego i obrońcy w sprawach karnych 
znajduje się obecnie n a d  « . R . a w i a m l 4  w ie d e A -  
o k ą ”  przy placu św. Ducha 1. 3 (Tcatralu? l t )  na II. 
piętrze, wejś ;ie między odwichem  wojskowym a .K a 
wiarnią wiedeńską* naprzeciw bramy głównej krajowej 

Dyrekcji skirbn. 839 i —11

Wszelki© kupony
i wylosowane papiery wartościowe

wyp'acf 2 1—?

Hei potrącenia prowizji luli M ó w

KANTOR WYMIANY
c. I  m u .  ga li;, atcyjn. Bantu hipotecznego.

„Flirt” „Kraj”
UKjlapszB tutki i bibułki w ksideczk ack 

z  papiuru Sassowskiege
wyrobu

S. W. Niemoj*owakiego
188 i — ? w e  L t w o i a i f e .

Wszędzie do nabycia.

Wanny, łaźnia, kąpiele rzymsko-iryjskie
I  p ł y w a l n i n  ulica Akademicka liczba 10. do godziny 3 popołudniu. każdego piątku od godz- 2—7 wieczorem.
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J e r z y  O h n e t .

0 KOBIETE.
(Dokończenie).

Sorege ital z zwróconemi w ułap oczyma, 
otwartemi u»ty i idjotycznym dokoła nich u- 
śmiechem. Walił rękoma dokoła siebie, starat się 
wyciągnąć morderczą szpilką, która utkwiła w 
szyi i wreszcie z straszliwym jękiem runął na 
ziemię. Pkdł twarzą na ziemię, a wskutek tego 
długa ta, lśniąca szmaragdami szpilka aż po 
główkę wsunąla się w szyję. Jeszcze jeden kur
czowy ruch, tak, te Sorćge odwrócił się na ple
cy — i.... nic więcej.

Jan hrabia de Sorćge przestał tyć.
Owładnięta zgrozą, pochyliła się Lsa nad 

nim — 1 itał na ziemi z wykrzywiona twarzą, 
w której rysach przebijała się groźba.

Nie przelała się ani kropla -krwi. Szpilka 
zatknęła hermentycznie ranę.

Lękliwym krokiem, jakby sie bał', zbudzić 
go z jego straszliwego snu, podeszła Lea ku 
szafie, narzuciła na sisbie płaszcz, otworzyła 
drzwi i uciekła przed tym, którego teraz po 
śmierci więcej się bała niź za życia.

S anąwszy na ulicy, skierowała nieświado
mie swe kroki ku teatrowi. Była godzina szósta.

Przechodziła obok portjerki a ta odezwa
ła się:

— Pani coś wcześnie dzisiaj. Tu jest klucz, 
a garderobianej pani jeszcze nie ma. Gzy pani 
chce zjeść kolację w swej loty?

Lea nie dała żadnej odpowiedzi i udała się 
na pierweze piętro; przeszła przer. długi kory
tarz, otworzyła jedae drzwi i ws ził do pokoju, 
który jej służył za salon. W ponurem milcze
niu padła na jeden z foteli, ukryła twarz w dło
niach i zaczęła płakać i szlochać, aż serce 
pękało.

m
*  *

Tego wieczora miss Harvey nie przyszła 
zapóźno do teatru, lecz znajdowała się w loży, 
gdy kurtyna poszła w górę.

Gapnlet przedstawiał swą córkę gościom 
zgromadzonym w jego pałacu. Julja uśmiechała 
się, ale ja Kiś smutek, jak ponury cień, przysła
niał jej oblicze. Śpiewała z przepyszną miękko
ścią w głosie; teniec jej i spotkani? z Romeem 
wywołały burzę oklasków.

Lea nie dziękowała i zdawała się być zu
pełnie obojętną na oklassi i okrzyki publiczno
ści. Z pełnym znaczenia wyrazem wymówiła 
słow a:

(Na łoże ślubne grób mi jest wybrany*.
Zasłona spadla i nie podniosła się znowu, 

pomimo pełnych zacLwytu braw z parteru.
Novelli i Jenny Hawkins me śpiewali nigdy 

lepiej — na tym punkcie panowała w teatrze 
zupełna zgoda i jednomyślność. Przedstawienie 
zaczęło się tak wspaniale, że musiało się skoń
czyć zupełnym tryumfem.

Mr. Harrey i jego dwaj synowie znajdo
wali się w swej loży, w której także było za
m urow ane miejsce dla Marenvala.

Tragomer i Jakób wzięli lożę parterową, 
aby nie być widzianymi. Zjedli obiad u pani de 
Frćneuse, a czas na poufnej pogadance upłynął 
w ścislem kółku rodzinnem tak szybko, że biła 
już jedenasta, gdy przyszli do teatru

Czwarty akt zbliżai się do końca. Skoro 
tylko kurtyna zapadła, udał się Tiagomer do 
mr. Rarvsya do loży, Jakób zaś poszedł za ku
lisy. Stosownie do swego przyrzeczenia chciał 
odwiedzić Leę, aby otrzymać od niej pisemne 
zegnanie, które go raz na zawsze uwolni od cię
żącego na nim podejrzenia.

W towarzystwie biletera dostał się na pierw
sze piętro. Wśród dusznego i oszałamiającego 
powietrza, uważany przez wszystkich, którzy 
spotykali w drodze tego młodego, eleganckiego 
i dystyngowanego panicza, za kochanka odwie
dzającego swą piękność, szedł wzdłuż lóż i sta
nął wreszcie przed drzwiami, do których portjer 
zapukał.

Otworzyła mu garderobiana i Jakób ujrzał 
śpiewaczkę, odpoczywającą nn kanapie, wśród 
mnóstwa kwiatów i wieńców.

Biada, w siubnej sukni Julji, wydawała 
sie córka Capuleta pogrążona w jakimś śnie 
śmiertelnym. Nie poruszyła się, widząc wcho
dzącego Jakóba, tylko jakiś smutny uśmiech 
przesunął się po jej obliczu i rzerta po cichu:

— Przychodzisz pan bardzo późno, mój 
przyjacielu. Święciłam dzisiaj wielki tryumf. 
Spójrz pan na te wszystkie kwiaty.... Oklaskują 
mnie, zazdroszczą mi..-. Jestem pięknem bo
żyszczem, wszak prawda ? Któżby nie chciał 
z rozkoszą znajdować się na mojam miejscu?!

Garderobiana wyszła.
Skoro tylko drzwi za >nią się zamknęły, 

Lea skoczyła z kanapy i z zupełnie z mieniony
mi rysami, zawcłala drżącym głosem, ciągnąc 
za sobą Jakóba w najodleglejszy i najciemniej
szy punkt pokoju:

— Spójrz na mnie uważnie.... zauważyłeś 
może zmianę w m ojeu spojrzeniu?... Gzy je
stem taką samą jak wczoraj?

— Co pani jest? — zapytał Ta.-ód. prze
rażony jej rozdrażnieniem i niezwykłem zacho
wanym się. — Gói się takiego stslo?

— Tu, co się stać musiało nieuniknienie — 
rzekła ze zmięssanym wzrokiem. — Soróge był 
u mnie.

— Przyjęłaś go pani więcP
— Musiałam. Groził, iż będzie czekał, do

póki nie będę musiała wy:ść. Nie mogłam za
tem przed nim uciekać. N e można bowiem u- 
niknąć tego, co kogoś spoUać musi. Powiedzia
łam to nanu już przecież dawniej. Wiedziałam 
o tera , Los mój został rozstrzygnięty.

— Góż mówił takiego? — zapytał Jakób 
z wzrastającym niepokojem.

— Wszystko, do czego był zdolny.
Odsunęła bransoletę i pokazała rau wi

doczne mimo grubej warstwy pudru ślady jego 
palców.

— O mało mi nie złamał rą k ... aby mnie 
zmusić, bym o i wołała moje pisemne zeznanie... 
Zrbiiby mnie... sądzę nawet...

— I usłuchałaś pani?
Podniosła dumnie głowę, spojrzała mu prze

nikliwie w oczy i z uśmiechem, który mu przy
wołał na pamięć czułą, wierną i kochającą Leę 
z dawnych czasów, odparła:

— Nie, nie usłuchałam go, Jakóbie, i wpra
wdzie nie dlatego, że tu chodziło e moje życie, 
lecz dl. tego, że twoje było w niebezpieczeństwie.

— A potem?
Zaczęła znowu mówić przyciszonym gło

sem, a twarz jej rtibiał* dziwnie przerażonego 
wyrazu.

— On albo ja, Jakóbie, otc właśnie cho
dzi. Musiałam wybierać i wybrałam. Teraz nie 
może szkodzić już więcej nikomu. Oświadczenie, 
która miałam ci wręczyć dzisiaj wieczorem, znaj
duje się w jego kieszeni, tam go szukajcie. Nie 
mogłam się odważfć, aby je stamtąd zabrać... 
Oa leży na podłodze w ra/m  salonie na ulicy 
Taristock, z szeroko otw arterr straszliwemi 
oczyma, z wykrz/wionemi U9ty, które po śmierci 
zdają się jeszcze oddychać zemstą i grozić.

— Z j  aś go?
—. Cichu! Nieszczęsny I Przed jutrem nikt 

się o tam nie powinien dowiedzieć. D) końca 
przedstawiana muszę być jeszcze wolna, gdyż 
moje zadanie tutaj jeszcze nieskończone. Je
stem zapłacona, muszę śpiewać, a publiczność 
dziś właśaie powinna oszaleć z zachwytu nad 
moją grą.

Mówiła to wszitko jak w gorączce, a Ja
kób sądził, że jej umysł, zgnębiony przobytemi 
katuszami, nie możs się już opierać niczemu i 
Lea hi j_ą jest utraty zmysłów.

Nie wierzył w to, co mu powiedziała i za
stanawiał się nad tern, czyby nie zawołać po
mocy. W oczach biedaczki dostrzegł nagle taizą

rozpacz, że wstrząsnęło nim przeczucie zbliżają
cego się nieszczęścia.

W korytarzu dał się słyszeć głos reżysera:
— Na scenę! Ostatni akt! Gdy przechodził 

oboL' garderoby Lei, zapytał:
— Mis Hawkins, czy można zaczynać ?
Odparła spokojnie:
— Tak jest, idę natychmiast.
Z jednego z koszów kwiatowych wyjęła białą 

orchideę z czerwonemu kropkami i rzekła:
— Zachowaj ją na pamiątkę o mnie! Po

dobny jest do mej duszy, ten kwiat splamiony 
krwią, a jednak tak czysty.

— Leo — rzeki Jakób przerażony — za
żądaj jeszcze chwili pauzy, nie moż~?z zapano
wać nad sobą....

— A jednak, a jednak.... jeszcze nigdy nie 
byłam tak pewną siebie jak dziś.... Jestto 
akt śmierci Jakóoie, zobaczysz jak doskonale 
będę śpiewała, Idź, idź.... i słuchaj mego śpie
wu.... chcę tego!

Chciał ją uspokoić, zatrzymać.
—  LcO 1
Spojrzała mu w oczy głęboko, długiem, 

przeniłliwem spojrzeniem, uśmiechnęła się do 
niego, a potem namiętuym ruchem rzuciła mu 
się na piersi.

— Pocałuj mnie ! Chcesz? Jesteśmy ze so
bą po raz ostatni! O! Pdzwól mi odejść ze 
wspomnieniem, że twoje usta jeszcze raz do
tknęły się mego czoła!

Łagodnie uczynił zadość jej życzeniu.
Ona przycisnęła go gwałtownie do piersi i 

rzekła :
— Ach, gdybyś był mnie kochał zawsze! 

Byłabym żyła i była szczęśliwą!
A robiąc ruch rozpaczy, dodała:
— Niestety, już za późno! Zegnam cię!
Pożegnała go raz jeszcze rucnem ręki i

wybiegła z garderoby.
OrKiestra zaczynała już grać wspaniałą u- 

werturę ostatniego aktu, aktu śmierci.
Zaniepokojony i obawiając się czegoś wró

cił Jakób do Tragomera. Akt już się rozpoczął, 
na scenie śpiewał Romeo.

Jakób pochylił się ku Krystjanowi i szepnął 
mu do ucha:

— Nie wiem, co się stanie, ale Lea stra
ciła zupełnie głowę. Powiedziała mi, że Soróge 
był u niej, że groził jej i bil ją nawet, > po
tem ona go zabiła.

— Boże! — rzekł Tragomer —- ale ona 
sama, ta nieszczęśliwa, co eię * nią , sn.e?

— Spójrz ua nią. , czyż nie wygląda jakoi 
dziwnie uroczyście?

Z śmiertelną bladością na policzkach po 
wstała Julja z swegc grobu i padła w ramiona 
Roraea. Jakimś zagrobowym głosem pula wyraz 
błogości, z jaką zbudził* się przy sercu ukoena- 
nego. Następnie zaczyna działać trucizna i Ro- 
mego chwieje się i cofa.

Julja podtrzymuje go siłą i z wyrazem naj
straszniejszego bolu, jak gdyby wyrzucała sobie 
tę śmierć, którą on sam sobie zadał z miłości 
dla niej, pocbyla się nad nim.

Wyrwała mu sztylet z za pasa, rzuciła nań 
w trokiem jakiejś ulgi i wybuchnęia zbawienia 
okrzykiem.

— O witaj mi sztylecie!... To niech bę
dzie twą pochwą!. .. W niej pokryj się rdzą... 
i pozwól mi umierać!

Pewną ręką wcisnęła sol e sztylet w szyję, 
w to samu miejsce, w które ugodziła szpilką 
Sorlge’a.

Stała jeszcze, ale głos jej zamarł na ustach. 
Gzerwony strumyczek sączył się po jej białej 
sukni — oczy jej zaszły mgłą....

W tej samej chwili podniósł się Norelli, 
rzucił się ku Le> i zawołał*:

— Na pomoc! Ona jest raniona.
W teatrze powstało okropne zamięszanie. 

Widzowie skoczyli i  miejsc i patrzyli z prze
rażeniem na scenę.

Śpiewaczka poruszyła powoli ręką, jakby 
chciała powiedzieć, ża W«zelki ratunek jest da
remny. Ostatni uśmiecŁ przesunął się po jej 
obliczu — miała nadzieję, ze Jakób go zobaczy.

W tej ostatniej sekundzie jej życia uka
zała się jej promieniejąca piękność raz jeszcze 
w całej pełni; wśród trzech tysięcy widzów, w 
sali panowała tek uroczysta i zupełna cisza, że 
słychać było ostatnie westchnienie śpiewaczki.

Zachwiała się, jak kwiat podcięty i na tej 
scenie, na której święciła prr id chwilą na j
większe tryumfy, w blasku chwały i wielkości 
ofiary, padła bez życia na ziemię.

Telefonem zawiadomiono mr. Me vil’a o tem, 
co zaszło. Sędzia śledczy udaL się natychmiast 
ze Scotland-Ysrd do mieszkania śpiewaczki.

Na dywanie leżał Soróge bez życia.
W kieszeni jego paltota znaleziono pise

mne oświadczenie Lei Póralli, w którem zu
pełna niewinność Jakóba do Frćneuse została 
stwierdzoną.

K O N I E a

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
p o  l 1/* c-.iita oa wyraju.

Agencje nascz) cielsk a, Hetmańska 6, 
•* poljca siły wyj- óbowane, polskie i cu- 
dzoziemkie. K at mai nauczycielka. 925

wlzytewe zaproszenia, karty i listy 
Ślubne, wykonywa po niskich cenach 

zakład artyst.-lit&g.aficzny. Antoni Przy- 
ezfa. we Lwowie, ul. Lindego 4

petzuknję zajęcia, mam szybkie, lackie 
I  pismo, jestem zdoiny do każdej pracy 
tak fizycznei, jak i nmysłowej. Łaskawe 
zgłoszenia Jan Woroąa, ul. aw. Jacka 10.

Salon mód K. Lewickiej, Clio. ązczyzna 11,
polec.o Wielmożnym Paniom na sezon 

josleany i zimowy swój wielki wybór ka- 
iMlesz, najnowszych modeli po naj- 
przystępni ejszych cenach. 929

Wspaniale ilustrowane
przez

znakomitych artystów - malarzy
p la m o  h u m o r y s t y c z n e

, Ś M 1 G U »

Słaehacz flłezefjl poszukuje we _avo\ ' ■
lekcji z utrzymaniem. Zawiadomień,e 

listowne: T Rybiański, Sobieskiego 7.

©wieży zapas barchanów, resztek weł- 
V nlanyoh, perkali, chustek, ręczników, 
poleca najtaniej Antonina Ertel, ulica 
Fredry. 927

wychodzi w e Lw ow ie dw a razy m ie
sięcznic I  i 15 .

,Śm ,gns‘ prócz treści nader bogatej 
sa którą składają się humoreski, wiersze, 
msnelog!, dowcipy, trawestaoje zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze ttw ory 
fortepianowe znaLyoh kompozytorów pol
skich i zagranicznych,

Kto wiec zaprenumeruje .Śmigusa* 
na cały rok ten zbierze sobie piękne 
album.

.Śmigus* jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł., na prowincji 120, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2*40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4-80.-

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji .Śmigusa* Lwów, ulica 
Akademicka 10

oooooooooooo
Teschierów kę znakomitą, tanio syrze- 
I Ham Gołębia 3, Dozorca wskaże.

Iżywany laadelet I fajeton do nabycia 
> u E. & J. Stromengera Lwów, Karola 
.udwika 5 932

Wdowa po arzędolku w wieku średnim, 
z najlapszem poleceniem, pragnie 

przyjąć opiekę nad dziećmi niemającei i 
matki, lub w innym Herunku odpowia- 
dającjm  inteligentnej osobie Zaw sie na 
dobrym domu i ubejiciu się odpowie
dnim Adres: B. B , Drohow że 930

Wnajzcr iwszel części miasta Lwowa, 
są różne grunta w łącznej objętości 

30 morgów do e^zedai.la  P i i s z i  w a- 
d o mość w lancelarji notarjulnej Tea
tralna 6, I. piętro. 925

# # # # # # # # # #

Bluzki
Damskie oryginalny krój „Gersen' 
wełniane, jedwabne i aksamitce 
od 6 zł. Paski do bluzek zesk-Ty, 
jedwabiu, gumy i fant zyjne pa

ryskie od 1-50 ct 815

\ Górski i Szydłowski
Lwów, plac Marjacki 8

i  3 ,i  sensacyjne powieści \
za bajecznie tanie renę

można nabyć w Administracji

SKlGDSA“i„MOD P1BYSHCH" 5
Lwów, ul. Akademicka i. 10

\ Miłość zwycięża
J  wrt z z przesyłką pocztową SO  ct

i Straszna kobieta
wraz z przesyłkę, pocztową 4 0  ct

|  0 męża |
J  wraz z przesyłką pocztową 3 5  ct. #

$  Wszystkia to trzy powieści
#  razem kosztują tylko #
W. " i rw .s  ~ł W.Z  J  » ! •  c t .
$  wraz z przi s lka pocztową.

•  ^

]L Lnsera u lasler 111 tirys to w .
U z n a n y  u a j l e p s z y  Ś r o d e k  

p r z e c i w  n a g n i o t k o m ,  n a b r z m i a ł o ś c i  o m  l t d .

Główny skład:

L. Schwenk’a Apteka, Wien-Meidling.
Ż ą c a ć  1 i.A A M n plaster dla turystów 
trzeba d  p0 0g

De nahyoia w wazystkloh aptekach 1501 1—?

Do nabycia w aptekach w.‘ Lwnwle A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha. J. Wewiórskiego; * Tarnopolu L. Fleischman, J. Krzyżanowski; 
w Czertknwle L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kołomyi L. E. Stenzl w Przauyólu 
W. Mańkowski, w Rzeszowie A. Karpiński; w Samborze J. Lepiankiewicz; 

w Czernfowcaoh Grabcwicz i Herold.

L. 58 . 4. Stryj, dnia 6. września 189 )

Obwieszczenie.
l*u ła 83 października 1899 przed południem w sali tutej

szego Magistratu odbędzie się pub .czna licytacja, za pomocą ofert pisemnych, ce
lem wydzierżawienia na okres t zechletni od 1 stycznia 19 JO i oku się rozpoczy
nający :

a) prawa propinacji, t. j. prawa w jszyntu  piwa, wćdki, maliniaku, wiśniaku, 
śliwowicy i miodu na całem terytorjum miasta Stryja z przedm;eściam’ Zapłatyn 
i Szumlańszczyzna, tudzież przysługującego tej gminie z mocy us'awy z dnia 5 sier
pnia 1876 1. 44 dz. u. kr. prawa poboru opłat od wprowadzonych w obręb miasta 
Stryja trunków w irj ustawie w ymienianych:

b) prawa prop Dacji w gminach Duliby i Grabowce powiatu stryjskitgo, a to 
w tej rozciągłości, w ja if gm na miasta Stryja to prawo na mocy kontraktu z dnia 
23 cze.wca 18’ 9 z c. k. Dyrekcją funduszu propinacy_nego zawartego, posiada i po
siadać ma prawo.

Jako cenę wywołania rocznego czynszu ustanawia się:
1. za prawo propinacji w mieście Stryju z ,rzedm leściam i, kwotę
2. za prawo poboru opłat o j  wprowadzonych w obręb gminy Stryj

trunków ustawą z dnia 5 sierpnia 1876, nr. 44 dz. u. kraj. 
unormowanych, kwotę . . . . . .

3. za prawo propinacji w Dulibach i Grabowcu . . . .
4. za dodane buJynki
zatem razem . . . . . . . .

34.574 zł.

34.574 zł. 
3.00u zł. 

762 zł.
. 72.910 zł.

Wszystkie powyższe prawa wydzierżawione zostaną tylko razem i nieodłącznie.
Oferenci chcący powyższe prawa wydzierżawić na dłuższy okres czasu, m< gą 

także wnieść oddzielne oferty na pięcioletni przeciąg dzierżawy od 1 stycznia 1900 
począwszy, a Rada miejska mieć będzie prawo dzierżawę na lat trzy lub pięć za
twierdzić.

Oferty mają być zaopatrzone w wadjum 7.291 zł.
Bliższe waiunki mogą być w biurze Magistratu przeglądane. 853 1-1

Magistrat król. wolnego miasta.
Burmistrz.

„Te, które kochać umiejąw

sensacyjna powieść 
PIOTRA SALESA

(z francuskiego)
do nabycia w Administracji „Dziennika Polskiego” 

M F * P° 50 centów.

/VVH rr* Y *

P r o d u k ta  w y tw o rz o n e  ze so li n a tu r a ln e j  W ó d  V ic h y .

P A S T I L L E S  V I C H E T A T
Cukierki na trawienie.

C O M P R I M E S  W I C H Y - E T A T
Dla przygotowania u siebie wody alkalicznej gazowej.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 1OOO LOnOOOOOOOOOOC-OOOOOOOOO
N ałożony w r o k u  1813 

D O M  B A N K O W Y  i  K A N T O R  W Y M IA N Y
pod tirm ą: 11

AUGUST SCNELLENBERG i SYN
we Lwowie, ulica Karola Ludwika liczba .1,

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 
i monety,

Losy na spłaty miesięczne
pod jak  nąjkorzystuiejszymi w&rankam:

Wydawnictwo gazety losowań .NADZIEJA* prenum erata roczna z‘r 1.70, ^
na prowincji rir. 1.80.

3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ) 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 OOCO

t e i r c
na myszy polne
w paście, zaaną od 
roku 1888 poleca i w 

tym roku

SEWERYN BŁACHOWSKI
aptekarz w  K o z ło w ie .

1  k l .  4 5  c t .  -  1 0 0  k l .  4 0  z ł .

Nownść! Pigułki z tej samej pasty 1 kl.
d i  100 kl. 70 ct., do ŁO k). 

60 ct., wyżej po 55 ct. za 1 kl. 
Certyfikaty konieczne, dla gmin wspólne.

płynny bezwodnik węglowy (kwas węglo- 
wy), zawarty w stalowych kapslach, służy 

■  I I  I I  I  do szybkiego i łatwego przyrządzania
I  I I  I I  I  wszelkiego rodzaju orzeźwiających napo-

■  W I  I I  I I  I I  I  jów musujących (jak wudy sadawej, le-
i  _ ■  ’  E l  monlady, srnmgana itd.) za pomocą raz na 

zawsze do tego eehi przeznaczonej flaszki. 
Cena pudełka większych kapsli sodorowycii 

60 ct., mniejszych 40 ct. Jedyny skład dla Galicji wschodniej w C. k. 
cyrkularnej aptece A. 8H ŁE P I48K IE G O  we Lwowie.

Bank krajowy
podaje niniejszem do wiadomośą 

że od dnia jutrzejszego podwyższa stopę procentową

od eskontu w bksH . na 6°|0
od roeskonta dla Stovl9P7UC7Pń zh r°hkowych n n  KII 1 

iH !/joauII j gospodarczych IW u ,2

od ra hunku n itwar'tym kredycie . na B°|0
od zastawów ‘ .n a  B'|

We Lwovie dnia 20 września 1899.

(Przedruku nie płacimy.' 857 1—1
Dyrekcja.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1899.
De Lwowa przychodzą: rano przedp. popoł. wiecz. noc Ze wewa odchodzą: rano przedp popoł. wiecz. noc

/10-50
t l 2 ‘50z K ra k o w a ........................... 6 00 90 0 1 3 * 610 9-55 do Krakowa........................... 4-10 8-45 2-55* 6-40

z Podwołoczysk (i łów. uw.) 3’30 8 05 235* 540 10-25 do Podwołoczysk z gł. dw. 6 1 5 9-35 1-55* 7-20 1110
,  na Podzamcze 305 744 2-20* 515 1008 ,  z Podzamcza 6-30 9-53 2-08* 7-42 11-32

z Tamopola-Kopyezyniec . 2-35* 10 25 do Tarnopola - Kopyczyniec 9-35 1110
z Borek W.-Grzymałowa 3 30 2 85 5-40 do Borek W.-Grzymałowa . 9-35 155* 11-10
z J a r o s ł a w ia ...................... 1115 do Ja ro s ła w ia ...................... 525 I104C

12 36z Czerni wier-ltzkan . . . 6 10 11 55 1-50* 6 20 10-10 do Czeraiomec-Itzkan . . 6-30 9-45 2-45* 6.26
z Chodorowa-Podwysokiego 1155 6-20 10-'0 do Chodorowa-Podwysok. . 6 3 0 9-45 2-45*
z Stryja, Ławocz. Budapesztu 7 55 10-30 do Stryja, Ławocz., Budap. 6-20 7-00
z Stryja, Chyrowa, Suchej (f) 7-55| l 40 10-30 do Stryja, Chyr., Suchej (f) 910|- 3-06 7-OOf
z St-yja, Stanisławo,-, a . . 7-55 l-4<» 1210 do Stryja, Stanisławowa . 91 0 7 0 0
z Bełżca . . . . . . . 5 55 do B e ł ż c a ........................... 101 0
z Rawy Rus iej i Sokala . 8-15 51,3 do Rawy ruskiej i Sokala , 1010 710

{ «z Janowa . . . B 4)i 1 01 7’58§ 9-21* do Janowa / 9 46 wiec. f f 9 25 12-50ft 3 1 5 6-50#
z ł  trz u c h o w ic ...................... 6-50" 8-15 5 55 do Brzuchowic 2-51 * n. ś. 5-50* 1010 3-26* 7-TO
z Zimnej Wo -y 7 15 r. " . 600 9-0!) U-15 6 10 9-55 dc Zimnej Wody 3-20 0 . 410 8-45 5-25 6-40 10-50

* Pociągi pospieszne (Sehoellziige); § od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1|5—15/9 w ulodziele i święta;
•  od 1/6 — 15/9  ♦ 1/0 15/P w dni pow szednie; f f  od 1/6 —15/9 w niedziele i świętu; 99 od 1/5—31/5

i od 16/9 — 30/9: 0 od 7/5 10/9.

8 ?d sk i« r: D r i 'a  C^a»£«w«ki - Dar fiiki. Właścieitl* i wydawcy Dr. K. OstsEZiwaki- Barański, A Milski i Pp. rui-rtrzii U Dcbjsiłtts i %>. zar&|d«M S t  F;«trfcwski*j9,

01463743


